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C e n y  e g t e s z a ń i
rr tek ście  (przed k reaj M!c 259 

S S  Nekrologi ,, 100
.53 zw yczajn e „ 125
£ 3  drobne aa jeden w yra* ,. 60
2 3  C eny ojęloszeń n a l v iy  roanm ieś 
5=5 za w iersz w ysokości l  taili n atr  
Dla poszukujących pracy rabat 50S 
Ogłoszenia w Nb niedziel, o  25% drożej. 
Fantazyj ie  1 tabele (bilanse) 53£ „
O gtoszsnia przyjęte po zam knięciu Admi­

n istrac ji o  19 d ro te j.
Każda nowa podwyżka łaryfy obawią- 
żuje wszystkie przyjęła ogłoszenia ad 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za 

wiadomienla.
Za term inow y druk o ' l o s d t  adm inistracja- 

nie oCpawisJa.

Warunki prenumeratyi
W Warszawie z  odnoszeniem  mie­

sięcznie Mk. 1700.—
bez odnoszenia „ 1500.—
t a  prowincji m iesiecz. m 170a—
Zagranicą m 2700.—

yBQLETARIUSZE WSZKSDOCIŁ HRflJÓW itfZCtt SłU

I  5-ss linii 1 1  H
W niedzielą, dnia 24 wrześna, odbądą sią następujące wielkie wiece przedwyborcze:
I* Sala Muzeum Przemysłu i Rolnictwa o godzinie 10 rano punktualn e* Przemawiać będą tow, tow. poseł 

Garlicki, radny Szpotański, radna Praussowa, Szulc i inni.
II. Wola na placu przy kościele koło cmentarza prawosławnego o godz, 11 rano. Przemawiać będą tow. tow. 

Szczypiorski, Piłacki, Kowalew, Ziółkowski i inni.
l i i .  Praga na placu obok kościoła przy ul. Kawenczyńskiej o godz. 11 rano. Przemawiać będą tow. tow.: 

tadny Jaworowski, H aitk b , Dąbrowski i inni.
IV. Ochota (przy ul Grójeckiej p lic  naprzeciwko kościoła) o godz. 2 .30 po poł. Przemawiać będą tow. tow. 

^Szczypiorski, radna Praussowa, Żerkowski i inni.
T o w ^ r a ^ s z e  s t a g e s  ile s i ą  fP estm ie

Dzisiaj dtotkoaa się w Norymberdze 
Jpd(H«eKeaie oboi idemteclkicth partji socja- 
^słyozioyich, tak aw. yyęikis^ściowoów z  oie- 
SjwsżnynH. Zjazd zjediaixaeedowy poprze­
m y  ajazdv obu organizacji: większościo-w- 

w Augsburgu i niezaleanydh w Gera. 
”  jednvch rak i diragidh sprawa zjedaioeae- 
•tia z góry była przesadzona tak, iż jeszcze 
t*zed roz/pooaęoieni zjazdów w Augsburgu 
1 Gera, mówiło się o poł^czmiu, jako o pe- 
^'biku. a zjazd w Noryimibeaidfce jest tylko 
-^maluein i uroczysibean zaiHwierdtoesueBD

W ten sposób rozłam, jaki powstał w 
%ix?j partji socjalistycznej Niemiec na tld 
ł“żt<ic w stosunku tio wojiny i który tir wał 
^koło 6 lat, zakończył się. Ruch socjaMsty- 

w Niemczech odzyskał dawna swą je- 
ydość. Stało się to dopiero po ciężkich 
r^ejściach i gorzkich doświadczeniach. 
j»0zJajn miał beiawątpieaiia swe uzasadinie- 
■jte iw r. 1917, gdy nie ulegało żadnej już 
y^iipliwości, że dalsze (przedłużanie wojny 
^oże przynieść albo zwycięstwo iinperjali- 
*»»u niemieckiego, albo kieskę Niemiec, 
ple już po wojnie, w okresie rewolucji, roz- 
’cie obozu socjalistycznego fatalnie odfbiło 

})e na ukształtowania: nowych stosunków w 
^ieimozedi. Klasa robotnicza, rozbita i zdo- 
^rjenitowana, nie była w stanie wyzyskać
* pełni wyjątkowej chwili (Mejowej, a ze 

f ,‘<ibośfti robotniczej sklwapdilwie skorzy ata-
* burżuazja. kitóra w miarę pogłębiania się 
M amu wśród robotników, utrwalała swe 
jonowanie i ze strony pobitej, steompromi- 
.Hanej wkrótce śtaia .się stroną napastu­
j ą  i zwycięską.
., Nie będziemy opisywali historji ostał* 
^ ch kilku lat, świeżej j®ŚBC®e> w pamięci 

t ?yteMków narssydh. Przypominamy tylko, 
i j,6 już od czasu rożlaimiu u niezależnych w 
k A 1921 można było stwierdzić, że part,ja ta 
I j,*e utrzyma długo siwej samodizieiluości, że 

Jawój wypadków amusi ją do powrotu do 
ii ^nej zjódinoczonej partji. Be/jpośre- 

bodźcem do akojii w tym kierunku 
,M0 sie zabójstwo Ra!lhenau‘a, po Icitórem 
g ło w ie  socjaKstyczni obu odłamów, w 
?°2uim:eniiu powagi położenia, połączyli 
tr  'v jedna frafc?j? i stworzyli wsnólmą pia- 

dfeiałania. Masy socialistyozne rfiie- 
(; 'to  poparły ó'.v pierwszy krtók 'ku ajedłio- 

a].e wprost narzucały przywódcom 
.^eczn o ść  organizacyjnego zlania się obu 

łłtSH- Dość powiedimee, że tacy tow. Ditt-

'inaura, Criupiea. Lcyw i in., którzy jeszcze 
na wiosnę r. b. energicznie odżegnywali się 
od myśli polączeula się z większośoiowoa- 
mi — dziś gorliwie bronią zjednoczenia. 
Żadna z organizacii partyjnych nie wypo­
wiedziała się za utnzymaaieni rozłamu, a 
jedynie jednostki jak Ledebour i Rosen- 
feJd, zupełnie odosobnione, przeciwstawiły 
się powszechnemu prądowi.

Zjednoczenie socjoilistyozine w Niem­
czech 'wywrze zbawieumy wpływ zarówno 
na ruch robotniczy w tyttń kra»ju, jak też za­
granicą. , Znaczenie politycz ie partji socja­
listycznej wsirośme, a będąc najsilniejsza 
odgrywać będżie rolę przemożną. Nieza­
leżni wnoszą z sobą większą odporność na 
oporituniam, głębsze zrozumienie dla mię- 
dżymarodowych zadań socjalizmu. Zjedno­
czonej partp w żadnym razie nie 'grozi już 
możliwość odchyleń w strome Novks'ow i 
Hórsłngów. Ale z  dlragiej strony wyłączo­
ne są wszelkie poślizgnięcia komuhisiyaz- 
ne. Potężna parUja socjalisty san a, w której 
reiprezento'Wiane bęidą wszystkie odcienie 
myśli socjalistycznej, ale która zarazem bę­
dzie stała na straży jedności ruchu socja- 
Iiatycmego. będzie najlmwałszą ostoją de­
mokracji. Z tego punktu wlidzetnia uroczy­
stość norymberska jest dla reakcji ciosem 
o wiele boleśniejszymi, aniżeli dziesiątki 
. pu'schó(w“ koniuhisłj^anyoh.

Zdają sobie z tego doskonale sprawę 
także komuniści, którzy utrzymują się jesz­
cze na powierzchni życia politycznego tylko 
z winy ciężkich warunków ekonomieanych, 
w jakich znaiidiuja się obecnie robotnicy 
niemieci-y. i którzy z  całą świadomością i z 
całym cynizmem współdziałają z reakcją 
prze c i w to socjał -'storn.

Należy dalej podkreślić doniosłość 
■wpływu moralnego, jaki wywrze na masy 
robotnicze w kraju i zagranica fakt odro­
dzenia da-wtnej partji socjalistycznej w 
Ni-ełmictzedh. Robotnicy na całym świe-cie 
Kbieóhębsni są roaiłamatmi i walkami, W'wnie- 
caneimi i podiniecanemi praez komuaMów. 
W wynitbu tego zniechęcenia znaczna część 
robcutinilkóiw trzyma się zdała od' partji po- 
lityranwch -i strona od życia politycznego. 
Norymberga 'stać się tedy może pobudką 
dla odirodfeenia ruchu socjalisilyeznego na 
całym świede.

Bezpośrednio Kijedtoozewie w Niem- 
ozedh odlbi jb się na losach obu międzynaro­
dówek soojMisitwcainycłi. Jeżeli dWie orga­

nizacje. wchodzące w  sfldad Lon dynu i Wie** 
dnia i odgrywające tam pierwszorzędną 
rolę, mogły się zjediuoczyć — dalsze istnie­
nie diwiu odrębnych indędzynarodówek dłu­
go trwać nie może, I istotnie. Fryderyk 
Adler, delegat Wledinta na kongres w Ge­
ra, oświadczył, że socjaliści nie mogą dłu­
żej czekać, aż komuniści oprzytomnieją i 
zechcą nawrócić się na socjalizm, że zada­
niem ch wili jest tedy połąazmi© socjalistów.

Poglądu tego. zwalczanego jeszcze do 
ostatniej chwili przez samego Adlera, par­
tia nasza broniła oidldiawma. Stale wskazy­
waliśmy, że złudzeniem jest spodziewać się 
od Moskwy poparcia dla idei zjednoczenia 
(socjalistyczne go. Praeoiiwinie, pibrlkreśla- 
liśmy z  naeifikieia, że Mos'kwa jest i będzie

tylko czynniki era roekład-orwytn, że mdw
ona jedynie paraliżować dizieło zjedtno-eoe- 
nia a nawet uniemożliwić je. Partja nasza
była też jedną z nielicznych partji aocjałi- 
styczmych, które oceniwszy należycie war­
tość i istotę kcjnunizlnm, oparły się rozła­
mowi. Niszczyliśmy w samym zarodku
drobnoustroje jaezejkowe, które skazane są 
na szybkie wymarcie i nad któnemi maso­
wy ruch socjalistyczny przechodzą do po­
rządku dziennego.

Uroczystość norjun'berska, śiwięcąc od­
rodzenie starej partji socjalistycznej w 
Niemczech, potwierdza zarazem słuszność 

i polityki P. P. S.
J, M. B.

R u c h  w y h © F C z y
Dążąc do ustroju socjalistycznego.. P. 

P S. walczy już dziś o reformy we wszyst­
kich dziedzinach, korzystne dla klasy robot­
niczej i ułatwiające je j walką wyzwoleń­
czą. P. P. S. broni interesów całej ludności 
pracującej przeciwko wyzyskowi i uciskowi. 
W walce tej P. P. S. używa wszelkich środ­
ków rozporzcdzalnych i celowych, działając 
w Sejmie, w instytucjach samorządowych 
i na drodze bezpośredniej akcji proletar­
iackiej, zarówno politycznej, jak gospodar­
czej. »

(Z programu P. P. S.J.

SPRAWDZANIE SPISÓW WYBORCÓW! 
Do wszystkich Komiteiów, mężów zaufania 
i ogółu towarzyszy i towarzyszek P. P. S.

Od 15-tego września do 29-go tegoż 
miesiąca, codziennie przez 6 godzin w loka­
lach wyborczych Komisji Obwodowych bę­
dą wystawione do przejrzenia spisy wy­
borców każdego obwodu wyborczego do 
Sejmu i do Senatu. K' T towarzysz i to­
warzyszka muszą pójś<_ _o lokalu Komisji 
Obwodowej w obwodzie, do którego nale­
żą i sprawdzić, czy są w spisie umieszcze­
ni. Jeżeli są pominięci, muszą sami, albo 
za poradą miejscowych komitetów partyj­
nych, lub partyjnych biur wyborczych zło­
żyć reklamację na ręce Prezesa Wyborczej 
Komisji Obwodowej. Zaznaczamy przy- 
tem, że o ile kto nie dopilnuje powyższych 
wskazówek i nie upomni się o swoje prawo 
wyborcze i to do dnia 29-go b. m., ten straci 
swój głos, a tern samem zwiększy szanse 
wrogów politycznych klasy robotniczej.

Do przeglądania i kontroli listy wybor­
ców należw nakłaniać towarzyszów pracy,

krewnych i sąsiadów. Wszyscy niech do ­
pilnują swego prawa wyborczego!

CENTRALNY KOM. WYK. P. P. S.
NIEŁAD W KOMISJACH OBWODO­

WYCH.
O d lokatora domu przy ul, G órcrew skiej a r. 

11 otrzym ujem y następującą skargę:
Mieszkam przy ul. Górczewskiej nr, 11 w do­

mu W awelberga. W  bram ie domu wywieszono za­
wiadomienie, że dom ten należy do 145-ego obwo­
du  wyborczego i że lokal Komisji obwodowej mie­
ści się przy ul. W olskiej ńr. 123. Tymczasem w lo ­
kalu  W olska 123 poinformowano mnie, ie  mieści 
się tam kom isja 345 obwodu i że lokatorów domu 
przy ul. Górczewskiej nr. U  w spisie niema, poza- 
tem oświadczono mi, że w  sprawie sprawdzania 
listy  v/yborcow z domu przy ul. Górczewskief nr. 
11 przychodziło już k ilkadziesiąt osób.

Zaznaczam, że w domu przy ul. Górczewskiel 
nr. 1! zam ieszkuje k ilkaset rodzin robotniczych. 
Poniew aż w biurze, k tóre  jest w skazane, jako biu­
ro. gdzie lokatorzy wymienionego domu mają za­
łatw iać czynności, związane z wyborami, nie urii- 
drą, gdzie etę mieści wfaściury obwód glosowania, 
to  wobec takiego stanu, w przyszłości cały dom 
może być pozbawiony prawa głosowania.

To samo tyczy się iirnycb domów, zaliczonych 
do 145 obwodu wyborczego.

Jest to rzeczywiście skandalf W ol 
wieszczeniu, podającem zmiany w adr< 
sacb komis?i wvborczvch, napisane iest w  
raźnie, że komisja obwodu nr. 145 mieś 
się obecnie przy ul. Wolskiej 123, pod cza 
gdy początkowo podane było, iż mieści s 
przy ul. Płockiej nr. 26. Dom przy ul. Gó 
czewskiei nr. 11 należy w dalszym ctą$
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Tow. wyborcy i wytiOFCiynie! 
Sprawdzajcie, czy was nie pominięto w spisie wyborców!

do obwodu 145, gdyż co do tego żadnej 
zmiany nie było.

Wyborcy obwodu 145 udają się do 
swojej komisji, już według zmienionego 
adresu i stamtąd odsyła się ich do domu z 
niczem, bez żadnych wskazówek, dokąd 
się mają udać.

Zwracamy na ten skandaliczny fakt u- 
wagę p. generalnego komisarza wyborcze­
go i okręgowej komisji wyborczej.

U S T A  PAŃSTWOWA CHJENY Nr. 8. 
Wczoraj p.p. Głąbióski i Z. Seyda, jako p eł­

nomocnicy Chjeny,, złożyli u Gen. Komisarza w y­
borczego listę państwową do Senatu i  do Sejmu 
Chrz. Zw. Jedności Narodowej.

Na liście do Senatu widnieją nazwiska: 
i)  Wojciech Trąmpczyński, b. marszałek Sej­

mu ustawodawczego, 2) Konstanty Skitmunt, b. 
min. spraw zagr., 3) ks. arcybiskup Józef Teodo- 
ruwicz, 4) Marian Kiniorski, prezes Centr. Tow, 
Rolniczego, 5) Stanisław Nowodworski, prez. m. 
Warszawy, 6) prof. Stanisław Kasznica z uniw. po­
znańskiego, 7) Bohdan Broniewski, prezes Zw. cu­
krowników, S) Marcin Szarski (do niedawna Fein- 
tuchj, dyr. Banku z  Krakowa, 9) Józefa Szebeko, 
współpracowniczka „Rzeczypospolitej", 10} pos. 
Wł. Jabłonowski i in.

Na liści* do Sejmu figurują:
' 1} Korfanty, 2) St. Grabski, 3) Dubanowicz, 4] 

chadek Chaciński, 5} pos. Balicka, 6) W ł. Kuchar­
ski, b.’ min. dzielnicy pruskiej, 7) Jerzy Michalski, 
b. minister skarbu, 8) Leon Pluciński, komisarz 
Rzplitej w Gdańsku, 9) Ignacy Szebeko, b. poseł 
polski w Berlinie, 10) pos. Kowalewski, 11) pos. 
Andrzej Wierzbicki; prezes „Lewiatana", 11) pos. 
Zygmunt Seyda, 13) pos. Stefan Dąbrowski, 14) inż. 
Wł. GierHcz, dyr. kolei podjazdowych z Łodzi, 15) 
Ks. Gąsiorowski i inni, Na liście pomieszczono 80 
nazwisk.

Listy chjeny otrzymały Nr. 8.
Lista Chjeny jest b. ciekawa, gdyż od- 

zwierciadla znakomicie nastroje, panujące 
wśród różnych grup reakcyjnych. Zawiązu­
jąc się w Ch-je-nę, endecja szumnie ob­
wieściła, że wszystkie „narodowe" żywio­
ły objęte zostaną związkiem. Tymczasem 
kiedy doszło do formowania listy kandy­
datów, rozpoczęły się kłótnie i waśnie we­
wnątrz obozu „narodowego". Różne grupy 
i grupki wyraziły swą gotowość przystą­
pienia do Ch-je-ny za cenę mandatu: 
wszelkie „związki gospodarcze", zrzesze­
nia, cechy, wreszcie sam „związek stowa­
rzyszeń społecznych" na czele z br. Ada­
mem Zamoyskim, przyjacielem marszałka 
Trąmpczyńskiego. Echa tych kłótni roz­
brzmiewały w artykułach „Gazety War­
szawskiej", zaś niemożność dojście, do po­
rozumienia spowodowała, że listę endecką

wniesiono stosunkowo tak późno. I oto o- 
kazało się, że Ck-je-nie nie udało się za­
spokoić wszystkich apetytów, i lista Ch-je- 
ny wyszła partyjnie endecko - chadecka. 
Z niepartyjnych endeków widać nazwisko 
p. Skirmunta, który nareszcie pokazał swe 
prawdziwe oblicze, p. Michalskiego, nie­
fortunnego dyktatora finansowego, p. Bro­
niewskiego, milj ardera - cukrownika, któ­
ry znany był, jako aktywista, p. Gierliczą, 
miljardera, dyrektora kolejek podjazdo­
wych, p. Szfirskiego - Feintucha, miljarde­
ra - bankiera. Podobno p. Zamoyski, obra­
żony na endecję i na Ch-je-ne, zgłasza 
wraz ze swoim związkiem związków akces 
do centrum p. Skulskiego.

P. Zamoyski i jemu podobni przycho­
dzili do Ch-je-ny z wygórowanemi ambi­
cjami i odeszli z kwitkiem. P.p. Broniew­
ski, Szarski - Feintuch, Kiniorski, i inni 
miljarderzy, prócz ambicji i apetytów, 
przynieśli zapewne rzeczy bardziej cenne 
i pożyteczne — zostali więc przyjęci b. 
gościnnie i znaleźli się na endeckiej liście 
państwowej, której pozłota b. się przyda 
w akcji wyborczej.

LTSTA UNJI PAŃSTW. NAR. Nr. 10.
Ustawa o ordynacji wyborczej postanawia, że 

żadna lista nie m o te  mieć numeru dziewiątego. 
Wobec tego Urrja Państwowo - Narodowa, której 
przedstawiciele złożyli wczoraj listą państwową, 
otrzymała Nr. 10. Na liście figurują: Jerzy Iwa­
nowski, b. min. pracy, J. Jastrzębski, min. skarbu, 
pos. Stesłowicz i Baworowski, min. Makowski, min. 
Darowski, min. Chodźko i in.

kowskiego p.p. Daszyńskiego i Kwapińskkgo 
wiec zakończy- się zupełnem -*epowodzenieiu. 
Działaczom socjalistycznym, me pozwolono 
mówić i obydwaj leaderzy P. P. S. musieli 
schronić się pod opiekę policji.

Wiec ten przypieczętowuje fiasco wpływów  
socjalistycznych w okręgu krakowskim. 
Wiadomość ta jest od początku do końca 

skłamana. Wiec odbył się zupełnie spokojnie i mo­
wy naszych tow. tow. przyjęto z entuzjazmem. Pró­
bował przemawiać jakiś komunista, ale robotnicy 
nie pozwolili mu mówić.

STRONNICTWO ROLNICZE W WIELKOPOL­
SCY

Wołomin.

LISTA „POALEJ - SJ0N U " Nr. 11. 
Jedenasty numer otrzyma lista żydowskiego 

robotniczego Komitetu wyborczego, którą złożono 
wczoraj u komisarza generalnego. Jest to lista 
„Poalej -  Sjonu", żydowskiej partji sjonistycznej 
robotniczej, która nie przystąpiła do bloku mniej­
szości narodowych.

LISTA PAŃSTWOWA ..CENTRUM POLSKIE­
GO” Nr. 12.

Wczoraj również złożono u Gen, Kom. wybor­
czego listę „Centrum Polskiego". Lista ta otrzyma­
ła Nr. 12. Nazwiska czołowe listy centrowej poda­
liśmy we wczorajszym numerze. Na dalszych miej­
scach figurują dr. Popławski (10), min. Targowski, 
sztf biura pras. M. S. 7/. (12), pos. ks. Stankiewicz 
(13), pos. Trzciński (17).

ENDECKIE ŁGARSTWA.
„Gazeta Warszawska" z d, 22 b. m. podała

następującą wiadomość:

N iep ow odz enie D aszyńskiego i  K wapińskiego  
w  O lkuszu.

Zwołany przez kandydatów z okręgu kra-

„Dziennik t Poznański” donosi:
W poniedziałek 18 b. m., odbył się w  Pozna­

niu zjazd delegatów Chrześcijańsko - Narodowego 
Stronnictwa Rolniczego, który ostatecznie ustalił 
listę kandydatów stronnictwa do Sejmu 1 Senatu. 
Na liście znajduje się między innymi dr. Alfred 
Chłapowski, p. Adam Żółtowski, włościanie: Ozi­
mina. Wojtkowiak i Zieliński, ziemianin Leon Żół­
towski i ks. Bratkowski. Do Senatu desygnowano 
d-ra Szułdrzyóskiego.

INWALIDZKI KOMITET WYBORCZY.
W e Lwowie wyłoniony został inwalidzki ko­

mitet wyborczy. Komitet ten nie zamierza wysu­
wać przy wyborach własnych list wyborczych, lecz 
zadaniem jego będzie popieranie tych stronnictw 
politycznych, które złożą wiążące zobowiązanie, 
że w przyszłym Sejmie będą uwzględniać i forso­
wać postulaty inwalidzkie.

(K orespondencja w łasna).

Kom prom itacja endeków.

W dniu 17 września zwołany został przedwy­
borczy wiec Związku Ludowo - Narodowego. Mów­
cy gwałtownie napadali na P. S. i na Naczelni­
ka Państwa. Obecny na wiecu tow. M. Zacharski 
poprosił o głos, lecz mu odmówiono na tej zasa­
dzie, iż jest zamiejscowym i zaczęto w daiszya' 
ciągu rzucać oszczerstwa na socjalistów i  Naczel­
nika Państwa.

Tow. Zacharski pcwtórnle i kategorycznie za­
żądał głosu, wówczas rozwścieczone prezydjum W 
liczbie pięciu osób, rzuciło się do tow. Zacharsklc- 
go z pięściami i kijami, lecz wzburzeni robotnicy 
zmusili ich do spokoju i pod naciskiem tychże ro­
botników prezydjum musiało udzielić głosu tow. 
Zacharski emu.

Tow. Zacharski odparł oszczerstwa endeckie 
mówców, za co zebrani nagrodzili go hucznemi o- 
klaskami.

Awantura, którą chciała wywołać miejscowa 
kołtunerja, nie udała się i jednego z awantnroików 
aresztowała policja. Obrazy-

Wyi

WYBORY DO SEJMU ŚLĄSKIEGO.
W uzupełnieniu notatki naszej o kandy­

datach P. P. S. do Sejmu Śląskiego, poda­
jemy listę kandydatów P. P. S. z oikręgu 
Cieszyńskiego {lista Nr. 1).

1. Józef Madiej, kierownik Powiato­
wej Kasy Chorych w Cieszynie.

2. Andrzej C/urna, sekretarz Związku 
rebotn. chem, w Czechowicach,

3. Sylwester Dziki, sekretarz Komisji
związków zawodowych w Bielsku.

4. Jan Kuchę j da, sekretarz Rady za­
wodowej w Cieszynie.

5. Franciszek Grygierczyk, górnik w
Czechowicach,

6. Tadeusz Reger, poseł na Sejm w
Cieszynie.

7. Józef Sztwiertnia, kowal w Ustro­
niu.

8. Jan Kula, górnik w Kaczycach.

s. MazowTeekie.
(K orespondencja udessna).

W niedzielę dn. 17 b. m., odbył się na rynku, 
przy udziale 1500 osób, wiec przedwyborczy, zwo­
łany przez P. P. S,, na którym przemawiali to*, 
tow. Chodyński i Holzer.

Zaraz na początku wiecu miejscowi krzykacz* 
bogoojczyżniacy, pod wodzą znanego na tutejszym 
bruku wędlmiarza próbowali wywołać zamieszani*, 
lecz widząc olbrzymią większość naszych zwolen­
ników, trzymali się w- rezerwie.

Po wezwaniu do oddawania głosów w dniu 
wyborów na listę P. P. S. Nr. 2, wśród o k r z y k ó w  

na cześć P. P. S. i Naczelnika Państwa, wiec si? 
zakończył. Należy nadmienić, że to b y ł  pierwszy 
wiec socjalistyczny w Wys. Mazowiecku.

Przy sposobności chcielibyśmy zapytać, czemu 
ów krzykliwy i niespokojny wędliniarz - bogooj- 
czyźniak ma przez całą niedzielę otwartą budkę * 
wędliną i to  pod bokiem starostwa, podczas, gdy 
inni muszą sklepy swe zamykać? I

Grójce.
(K orespondencja własna).

W niedzielę, d. 17 września odbył się wielld 
wiec przedwyborczy przy udziale 2 tysięcy os6!»< 
Na wiecu tym, którego przewodnictwo objął to*’- 
Giedyk, przemawiali kolejno tow. tow. Stopnickń 
poseł Dobrowolski i ob. Turek, jako bezpartyjny. 
Zebrani wysłuchali doskonałych mów naszych to­
warzyszy z wiclkiem zainteresowaniem, zaś obec­
na na wiecu miejscowa kołtunerja nic miała od-

jfasl kandydaci/'
IGNACY DASZYŃSKI.

„Trybun Krakowski" — ironicznie 
przed laty jeszcze przez burżuazyjną pra­
sę tak nazwany, towarzysz Ignacy Daszyń­
ski, należy do tego pokolenia, które nie da­
ło Polsce zasnąć na barłogu niewoli. Ten 
.Kresowiec" urodzony w Zbarażu, jest w 
życiu swojem jednym z ludzi, o których 
Słowacki mówi jako o „kamieniach rzuco­
nych na szańce wolności". W czarną noc 
nędzy popowstaniowej dwóch chłopców 
braci Daszyńskich, starszy Feliks i młod­
szy Ignacy należą do szczupłego grona tych, 
co w dziecięcym niemal spisku podnoszą 
czerwony sztandar buntu. Przed ławą przy­
sięgłych w Stanisławowie stają w r. 1881 
dwaj chłopcy, szesnastoletni Fcdiks i czter­
nastoletni Ignacy oskarżeni o obrazę maje­
statu cesarza Austrji Franciszka Józefa I. 
Polska arystokracja, szlachta, mieszczań- 
stv»\ inteligencja wita cesarza w Galicji, 
zawiera z nim przymierze, ofiarowuje mu 
Wawel na rezydencję, a dwaj chłopcy 
znieważają go i traktują jako zaborcę!.,. 
Przysięgli uwalniają ich ze względu na ich 
wiek młodociany, ale „społeczeństwo” ska­
zuje na śmierć cywilną i — głodową. Wy­
rzuceni ze szkół, ścigani przez policję i 
sady, znoszący nędzę niewiarogodną, obaj 
chłopcy nic dają za wygranę. Dostają się 
do uniwersytetu, pozdawawszy egzaminy 
prywatnie. Odtąd organizują i organizują 
każdy okruch siły społecznej, należący do 
prolctarj atu polskiego. Z nędzy obaj popa­
dają w suchoty. Feliks ginie w 27 roku ży­
cia po ukończeniu uniwersytetu w Zury­
chu, Ignacy rozpoczyna w roku śmierci 
brata walkę na szerszej podstawie.

Z Paryża wraca w r. 1890 do Galicji 
i tworzy tutaj „Socjalnodemokratyczna 
Partją Robotniczą", która nazwała się 
wkrótce „Polską Part ją Socjalno-Derao-

*) W seerajpł żyokyjrsów zapoznamy ozyfletai- 
fcórw oafjzwŁ z pasfatóaml czoYwych kamdydslów 
R, 3?. S. do Sejmu £ Senatu. Red.

kratyczną", aby w roku 1919 zlać się z 
„Polską Partją Socjalistyczną" i utworzyć 
na południu Polski potężny zastęp „P. 
P. S.".

Życie polityczne Daszyńskiego jest tak 
pełne prac i przygód, że niepodobna w 
krótkim szkicu nawet ich dotknąć. Złączy­
ły się w  tej pracy temperament politycz­
ny z wytrwałością i pewnością dążenia do 
celu w taki sposób, że wśród najdziwniej­
szych, przejść Daszyn siu nie odstąpił ani 
na dzień jeden od klasy robotniczej i jej 
socjalistycznego sztandaru.

Pracował w  trzech zaborach i na naj­
dalszej nawet emigracji robotniczej pol­
skiej. Był więziony w r. 1889 w Króle­
stwie, redagował w r. 1891 „Gazetę Robot­
niczą" w Berlinie, objechał wszystkie głów­
niejsze skupienia robotników polskich za 
granicą, przemawiał do Polaków w Berli­
nie, Paryżu, Londynie, Wiedniu, Buda­
peszcie, w Ameryce, w Szwaj car j i, gdzie 
założył pierwsze polskie Stowarzyszenie 
Robotnicze „Zgoda".

Stał na czele delegacji polskiej na 
międzynarodowych Kongresach II Między­
narodówki w  Brukseli (1891), w  Zurychu 
(1893), w Londynie (1896), w Paryżu 
(1900), w Amsterdamie (1904), w Sztut- 
garcie (1907), w Bazylei (1912), w Sztok­
holmie (1917), demonstrując wraz z P. P.
S. jedność proletarjatu polskiego przed ca­
łym światem i protestując przeciw niewoli.

Równocześnie z pracą organizacyjną, 
prowadził dla socjalizmu polskiego olbrzy­
mią pracę agitacyjną na niezliczonych zgro­
madzeniach robotniczych, w setkach od­
czytów, w  tysiącach artykułów w pismach 
socjalistycznych i wrogich, w broszurach i 
mowach parlamentarnych.

Przed sądami stawał w  pięćdziesięciu 
blisko -procesach, oskarżany o wszystkie 
polityczne zbrodnie z kodeksów państw 
zaborczych

Pracował stale w  polskich pismach so­
cjalistycznych: „Robotnik", „Praca", „Na­
przód". „Gazeta Robotnicza", „Przedświt", 
, Głos", „Trybuna" i w pismach zagranicz­
nych Austrji, Niemiec, Francji i Anglji.

W r. 1897 został przez chłopów i ro­
botników ziemi Krakowskiej wybrany po­

słem do parlamentu w Wiedniu i przez 
dziesięć lat prowadził pojedynek z rządo­
wą partją „Kołem polskiem'. Pojedynek 
tego jedynego polskiego socjalisty skończył 
się straszną klęską rządowego stronnictwa, 
bo w r. 1907 przyszło powszechne głosowa­
nie i złamało kręgosłup szlachecko - au- 
strj&ckich rządów w Galicji.

Daszyński w tej zaciętej, niebywałej 
walce otworzył wreszcie szeroko bramę dla 
demokracji polskiej. Odtąd wszechwładna 
przez pół wieku szlachta polska zaczyna 
konać politycznie.

Zbudzony cd lat Śląsk robotniczy wy­
biera Daszyńskiego w r. 1907 posłem. Przez 
cztery lata pracuje w okręgu Bogumin-— 
Frvsztat. Podczas wojny staje obok Pił­
sudskiego. walczy wraz z nim przeciwko 
intrygom sztabu i rządu austrjaddego, 
zwalcza niezmordowanie ugodowość stań­
czyków i ich „Departamentu wojskowego" 
w Piotrkowie, przygotowuje jedność ruchu 
robotniczego w Królestwie i Małopolsce, 
aby przy końcu wojny P. P. S. stanęła ja­
ko potęga w ogó1nym zamęcie powojen­
nym.

cierpień i zapasów życiowych nie poszło 
na marne.

Dnia 7 lis too ad a staje na czele pierw­
szego rządu ludowego w Lublinie, opu­
ściwszy wvdaiu 1 listopada „Polską Komi­
sję likwidacyjną" w Krakowie, a l l  listo­
pada umożliwia w Warszawie porozumie­
nie się z Piłsudskim, podejmując się utwo­
rzyć pierwszv rząd polski. Tworzy gabinet
i oroponuie Piłsudskiemu mianowanie tow. 
Andrzeja Mcraezewskiego premjerem.

Sam wraca do Krakowa i organizuje 
wvborv w Małopolsce, które dały świetny 
rezultat.

W straszliwej, pierwszej próbie, jaką 
i państwo i socjalizm polski przebyły w f- 
1929 podczas najazdu bolszewickiego, P- 
P, S. poleca Daszyńskiemu wejść do rządu. 
Pogrom bolszewicki doprowadził do pokoju 
w Rydze. Daszyński był współpracowrU* 
kiera pokoju, a stojąc na czele propagandy 
zagranicznej mnożył siły moralne Polski » 
P. P. S. wbrew zajadłej agitacji endecko* 
kierykalnej, która czyniła Polsce wrogów W 
klasie robotniczej Zachodu i wbrew szalo* 
rej propagandzie bolszewickiej, wyzysku* 
jącej hasło „rewolucji" dla zgniecenia Pol* 
ski i socjalizmu polskiego.

**#

Na wiosnę 1919 r. dochodzi do skutku 
zjednoczenie socjalizmu polskiego w Kra­
kowie. P. P S. staje do pracy jako ootęż- 
r.a organizacja pracującego ludu polskiego 
w* Wolnej. Niepodległe! Polsce! Jako prze­
wodniczący Związku Polskich Posłów So­
cjalistycznych Daszyński rozpoczyna dzie­
je parlamentaryzmu polskiego od szeroka 
zakrojonej pracy rzeczowej, mającej na 
celu rozwói naństrwa polskiego i wzmoc­
nienie socjalistycznego ruchu wśród klasy 
pracujacej. Czterdzieści lat walk. prac,

Jako jednostka nie może się tow. Da' 
szyński uskarżać na obojętność swoich 
współczesnych. Robotnicy polscy uwaiaja 
go za swego wodza i słuchają jego mów * 
entuzjazmem. Chłopi ziemi Krakowskimi 
stali przv nim wiernie, wybierając go czte* 
ly  razy posłem do parlamentu. NatomiaS* 
szlachta, księża i drobnomieszczanie, idącf 
na pasku kapitalizmu, ogłaszają go za dj«' 
bła wcielonego. „Inteligencja" traktuje ŚP 
w najzabawniejszy sposób. Przez dziesiąk 
ki lat nie rozumiała ani jego walk o detn^ 
krację ani jego trudów około organizaci1 
robotników. Nie rozumiała, jak moi*13 
żvcie całe pracować wśród robotników-' 
Więc jedni nazywali go faxl£̂ 't̂ kic1,, 
drudzy karjerowiczem, trzeci „c iasn ^  
doktrynerem \  Aż, —»• nieubłagana *9 
gika rzeczy zmusiła tę „inteligencję" *} 
podpatrywania tego co robią organizacj 
robotnicze i do naśladowania ich coraz \  
żywszego. Może już w tym ruchu wyb<#' 
czym zrozumie ta wyzyskiwana „inteligf1' 
ej a" że jej miejsce jest u boku robotnik; 
A wtedy w twardej walce zrozumie on» 
tcw. Daszyńskiego.

Socjalizm polski dumny jest z 
takich jak tow. Daszyński, bo te setki ‘jY 
dzi, które jak on, rzucają życie swoje, *, 
cę swoją, miłość i nienawiść serc swo’ 
na szalę losów ludu pracującego, to 1« 
tego siła, to powaga wewnętrzna ruchu 'VY 

! zwoleńcze^o który musi zakończyć się z*"* 
i cięstwsm Pracy.
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*"*25 po przem ówieniach naszych tow arzyszy *»-
glosa, pom:n:o nawoływań przewodniczącego, 

ażeby wypowiedzieli eię przedstaw iciele maycŁ 
P*rtji.

W śród entuzjazm u zeforanycb u chwalono jeó- 
*®®yślnie przedłożoną przez tow. G iedyka rczo- 
hic ję ostrzem  swym zw racającą się przeciwko ro­
dzimej reakcji i jej poplecznikom — roapólityko- 

klerowi, oraz uchw alającą pełtte poparcie 
dU listy P. P. S. N r. 2.

„Odważni" chjeniści, zam iast zdobyć się na  
Przemówienie woleli w ysłać podczas przem ówienia 
*°w. StopcickiejSo orkiestrę strażacką, k tó ra  usilor 
wała błaszaaem i trąbam i zagłuszyć gorzką dla nricts 
Prawdę. Pomysłowy ten incydent spełzł na niczem, 
Ponieważ zebrani w  zupełnem skupieniu słuchali 
*  dalszym ciągu przemówienia.

MS'BOIBW ( s o i  8 h i ® .
(Koresęsa&defiwj* własraaf).

Panienki Marii *). która natchnęła genera­
ła Weyganda i Hallera.

— Wygan i Choler — mruczał, karbu­
jąc sobie na palcach GuJon.

— Po drugie, że Piłsudski jest anty­
chrystem.

— Dobra. PiełsocJd antychryst — po­
wtarzał Gulon.

—i Po trzecie, że wszystko złe u nas 
pochodzi od ludowców, wyzwoleńców, so­
cjalistów, enperowców a jak się zdaje to 
może również cd centrowców, którzy za­
czynają zdradzać ojczyznę, więc być może...

To już było za wiele, jak na Gulona, 
bc kiedy przeszedł z ręki lewej na prawą, 
pomieszało mu się wszystko. Pierwszy pa­
lec był Wygan, drugi Choler, trzeci Pieł- 
socki, ale socjalistów' wypadało już karbo­
wać na palcu ręki prawej. Więc kiedy Wy-

W  t e  O  k  ■ . odbył się wiec przedbvybar- 
«ey, ur-ządzosty przez miejscową organizację P . P . 
S , k tóry  zgrom adził okoł* 4 tysięcy robotników i 
'dośc ian , a i trochę miejscowej inteligencji.

N a wiecu przem aw iał w ysłannik O. K. R. W ar­
szawa, - Podia., tow. Roman Targoński. W ywody 
mówcy trafia ły  do przekonania zgromadzonym, 
którzy co chw ila ekłsskaani daw ali w yraz swemu 
2*dowoIeniu. '

To się jednak nie podobało miejsoowenrn pro­
boszczowi. los. Ant. Zakrzewskiem u, w ziął on sobie 
do pomocy ks. wikarego, dziada  kościelnego Ko­
żuszka, oraz jakąś rozczochraną dewotkę i ca ła  ta  
banda, w  sposób niegodny przedstaw icieli kościo­
ła. poczęła krzyczeć: „zabić socjalistę", oraz za­
częli pchać się ku mówcy. Zniecierpliwiło to  słu­
chaczy, którzy  zrozumieli, że m ają przed sobą roz­
juszonego i w dodatku w nietrzeźwym stanie k le ­
chę (co zostało stwierdzone protokołem  miejsco­
wej po lic ji], wzięto więc go za k a rk  i w yprowadzo­
no z tłumu. U party  klecha mimo to, *ie d a ł za w y­
g ra n e , wlazł na parkam kościelny i ryczał nieludz­
ko, tak, że oburzona publiczność przepędziła z p a r­
kanu swego duszpasterza. Rozwścieczony klecha 
i  pobity m oralnie d a ł nęwst swym instynktom zwie­
rzęcy m  I m ierzył w tw arz jakiegoś eapeerowea.

W dalszym ciągu nic już nie zakłóciło  wiecu. 
Zebrana publiczność serdecznie dziękowała mówcy 
za przemówienie, wznosząc okrzyki na cześć P . P.
S.

ganem, t. zn. pierwszym palcem lewej ręki

*] Tej treści karan ie  m iał ks. arcyfeń&trp T , w  
kościele św. S tanisław a w Rzymie w jesieni 1920 r.

dotknął socjalistów, t  zn. pierwszego pal­
ca ręki prawej, odrazu zapomniał, który 
palec znaczy Wygar*, który socjaliści i me 
wiedział, kto właściwie pokonał bolszewi­
ków — Wygan czy socjaliści?

Tymczasem arcy mówił i mówił, słod- 
ko, krągło, potoczyście, rozkoszując się pa­
toką swej wymowy i dopiero po kwadran­
sie spostrzegł, że Gulon siedzi z obu ręka­
mi rozczapierzonemu błędnym wzrokiem 
-wpatrując się w swe paluchy.

— Cóż ty, synu Gulonie, nie słuchasz?^ 
— zmarszczył się arcy.

— Zabyłem, chtóry palec je Wygan a 
chtóry socjały,*a niech to pieron trzaśnie — 
za przeproszeniem prześwietnej epidencji.

Trzeba zatem było rozpocząć od po­
czątku.

Arcy westchnął głęboko i zaczął:
— Po pierwsze ‘trzeba wyborcom tłu­

maczyć-.
Zysłcrro.

Złagodzenie sprawy
odszkodowań niemieckich.

Mały feljeton.
GULON SEBASTJAN U ARCYBISKUPA.

Następną wizytę dożył kandydat naro­
dowy Sebastjan Golon ks. arcybiskupowi 
ormia ńalrifymn T eotlorowrezowi. Wpraw­
dzie arcy od pół roku mało udzielał się na­
rodowi, w Sejmie zaś nie występował a to 
W nadziei, że wyborcy zapomną o jego roli 
w Sejmie Ustawodawczym i wybiorą go po­
nownie, ale Sebastjacowi Gulonowi au- 
djeocji udzielił, Cóżby to był za pasterz, 
któryby takiej tłustej owieczce odmówił 
duchowego obroku. «

Kiedy owieczka weszła do komnaty 
pasterza, drżąc i zapominając języka w gę­
bie, ancy rzekł:

— Synu Gulonie, podejdź bliżej.
Gulon ukląkł a pasterz podjął go

zaramie, wzniósł rękę do góry i, zapa­
trzony w żyrandol elektryczny, oświadczył:

— Gulonie! Gułomc! Bóg i Ojczyzna 
patrzą na ciebie.

Gulon z lękiem spojrzał • w kierunku, 
wskazywanym przez arcypasterza i wysoko 
r,a dachu domu przeciwległego zobaczył 
brodatego blacharza, naprawiającego rynnę.

— A dy to Żyd — zauważył.
— O czeni mówisz, synu Gulonie? — 

zapytał zmieszany arcy.
— Anf> niech epidencja wybałuszy le­

piej gały. Żyd, jakem Gulon.
— Tak, tak, mój synu, zawsze i wszę­

dzie oni — słodko uśmiechając się przyta­
kiwał arcy, zły, że wołobój zepsuł patety­
czny nastrój audjencji. — Zawsze oni i 
wszędzie oni, wrogowie Boga i ojczyzny.

'— To się wi. W naszym kumitecie 
narodowym tyż je parch, prześwietna epi- 
dencjo.

— 0  czem mówisz, synu Gulonie?
— Ano Ajzyk JSzminkełe, cymentow- 

r?k, to Żyd psia... za przeproszeniem łaski 
epidencji.

— Mylisz się, synu kochany. Skoro 
.Ajzyk należy do komitetu narodowego, to 
on już narodowy Polak. To tak jakby on 
wziął chrzest narodowy. ,

  Prawda, psia... za przeproszeniem
łaski epidencji. To mi już dokumentnie 
- rzełozył ks. Faryzejski.

— A widzisz. Kto chce służyć ojczy­
źnie, svnu ten musi słuchać swych paste­
rzy. Bo pasterz jest od Boga oświecony i 
wszystko wvklada podług prawd najświęt­
szych. Dlatego choćby ci się widziało czar­
no, to kiedy ks. Faryzejski powie „biało”, 
rowtarzaj za nim „biało”, gdyż zmysły two­
je mogą~być zmącone przez szatana, który 
do sukienki duchownej dostępu nie ma. A 
otóż, mój synu Gulonie, pomnij, że po- 
pierwsze... .

Tu G u lo n . -'■krotnie zmarszczywszy czo- 
ło odg?ał palce i powtórzył: po pirsze.

  Po ni -rwfze trzeba wyborcom tłu­
maczyć że Bóg uwolnił Polskę od najazdu 
bolszewickiego tvlko za staw iennictw em

Przed trzema tygodniami paryska Ko­
misja Odszkodowań odrzuciła wniosek 
rządu niemieckiego o udzielenie mu długo­
terminowego odroczenia spłaty ra t odszko­
dowań. ’Przyjęła natomiast propozycję de­
legacji belgijskiej, wedle której Niemcy 
miały przekazać Komisji Odszkodowań bo­
ny skarbowe, płatne w terminie półrocz­
nym, zagwarantowane czy to zapasem zło­
ta Banku Rzeszy, czy też innym układem, 
zawartym pomiędzy Belg ją a Niemcami; 
bony te Bełgja, korzystająca, na mocy trak­
tatu wersalskiego, z prawa pierwszeństwa 
przy spłacaniu przez Niemcy odszkodowań, 
miała w na jdogodniejszy dla siebie sposób 
zdyskontować.

Decyzja Komisji Odszkodowań, aczkol­
wiek zewnętrznie była odrzuceniem, popie­
ranego przez Anglję żądania niemieckiego 
w istocie jednak była orzeczeniem kompro- 
misowem przynoszącem Niemcom dosyć 
dużą ulgę w spłacie.

Rząd belgijski natychmiast potem wysłał 
do Berlina specjalną delegację, upoważnia­
jąc ją do zawarcia z rządem niemieckim 
odpowiedniego układu gwarancyjnego. Na 
podkreślenie zasługuje tutaj pewnego ro­
dzaju nieufność, jaka się była ujawniła w 
kołach rządzących francuskich wobec roz­
poczynających się bezpośrednich rokowań 
belgijsko - niemieckich. Rząd francuski 
zajął stanowisko zgoła nie bierne, ale przy­
gotowywał się do zaprotestowania, gdyby 
gwarancje, układem belgijsko - niemieckim 
określone, wydawały się Francji niedosta­
teczne. Z tych względów Francja niedwu­
znacznie domagała się od Belgji, aby gwa­
rancje niemieckie były tego rodzaju, iżby 
w razie niedotrzymania przez rząd berliń­
ski terminów płatności, można było je od­
razu spieniężyć.

Cały przebieg rokowań prowadzonych 
przez delegację belgijską z rządem nie­
mieckim w Berlinie, w rzeczach należytego 
zagwarantowania bonów skarbowych nie­
mieckich, na łączną sumę 270 miljonów ma­
rek złotych, płatnych w ciągu 6 miesięcy, 
świadczył o tern, że Bełgja pod tym wzglę­
dem stanęła zupełnie na stanowisku fran-
cuskiem. 1 . . . . . .

Delegaci belgijscy żądali, aby berliń­
ski Bank Rzeszy zdeponował zagranicą, w 
bankach państw z Belg ją zaprzyjaźnionych, 
część posiadanych zapasów złota, odpowia­
dających wartości całej sumy odszkodo­
wań, majacej być wypłaconą do końca bie­
żącego roku. Rząd niemiecki żądanie to 
odrzucił, zasłaniając się oporem dyrekcji 
Banku, będącego dzisiaj instytucją niby sa­
modzielną. autonomiczną. Belgijczycy^ za­
proponowali wówczas, aby cały wielki 
przemysł niemiecki, reprezentowany przez 
swe centralne organizacje, zagwarantował

nego. Rząd niemiecki propozycji tej nic 
odrzucił odrazu; sprzeciwili się jej jed­
nak w sposób stanowczy wielcy kapitaliści 
niemieccy, oświadczając bez ogródek, że 
takich gwarancji nic udzielą. Rokowania 
belgijsko - niemieckie utknęły na martwym 
punkcie.

Wobec tego dnia 12 września rząd bel­
gi jsłci zakomunikował posłowi niemieckie­
mu w Brukseli, iż domaga się w dniu 15 b. 
ni. doręczenia dwóch bonów skarbowych w 
wysokości ICO miljonów marek złotych, ja­
ko spłaty rat: sierpniowej i wrześniowej,
że dalej bony te muszą być zagwarantowa­
ne. że jeżeli gwarancji takich nie otrzyma 
się drogą porozumienia, to rząd niemiecki 
musi tytułem poręki złożyć w Belgijskim 
Banku Narodowym 100 miljonów marek w 
złocie. ,

Tak kategoryczne żądanie wywołało w 
Berlinie popłoch. Zrozumiano Lam wreszcie, 
że Bełgja zdecydowana jest stanowczo do­
magać się gwarancji istotnych. Że zaś do­
tychczas Niemcy dać takich gwarancji nie 
chciały, przeto znowu nastąpiło zaognienie 
położenia międzynarodowego.

W  ostatniej chwili, ujawniła się ze 
strony angielskiej dążność do przyjścia z 
pomocą Niemcom. Zaraz prawie po otrzy­
maniu ultymatywnej noty belgijskiej, wy­
jechał bvł nagle prezydent dyrekcji Banku 
Rzeszy' Havenstein do.Londynu, gdzie spot­
kał się nietylko z tamtej szemi potęgami fi- 
nansowemi i bankowemi, ale z delegatem 
Anglii w Komisji Odszkodowań — Bradbu- 
ryrn. Przebieg kilkudniowych narad londyń­
skich Havensteina otoczony jest dotąd 
mgłą tajemnicy. Po powrocie jednak jego 
do Berlina, Rząd niemiecki zakomunikował 
rządowi belgijskiemu że bony skarbowe na 
sumę 270 miljonów marek złotych, płatne 
w terminie sześciomiesięcznym, doręczy 
Komisii Odszkodowań; bony te będą za­
gwarantowane przez Bank Rzeszy nie­
mieckiej.

Na to rząd belgijski niewątpliwie przy­
stanie. a to dlatego, żc jednocześnie z per­
traktacjami, prowadzonemi przez,Havenstei- 
na w Londynie, rząd angielski wpływał po­
jednawczo na Belgję i na Francję, by gwa­
rancje dawane przez Niemców uznać za do­
stateczne; przypuszczać można, iż rząd 
londyński pocichu jakby gwarantował ze 
swej strony gwarancję niemiecką.

Sprawa odszkodowań niemieckich, zda 
się, jest do końca toku bieżącego prowizo- 
rvcznie załatwiona. Prowizorycznie tylko; 
otwartą bowiem pozostaje kwestja dal- 
szveh spłat, mających nastąpić w przy­
szłym roku,

J . Most.

ewą sjimę 270 milionów marek złotych, a 
to przy pomocy dosiadanego zapasu walut
obcych lub też drogą obciążenia hypotecz-

i Depesze doniosły, *e rokow ania belgijsko - 
niem ieckie w  sprawie gw arancji zakończyły się 
pomyślnie. Przyp. Red.

L i s t y  z P a r y ż a .
(Korespondencja własna).

Wobec zw ycięstw a Turcji nad Grekami.
Minęły we Francji dni popularności 

Grecji, okadzanej sympatiami na początku 
Wielkiej Wojny. Na jej cześć wówczas 
odkopano wszystkie legendy stąrej Grecji, 
pisma klerykałno - prawicowe nawet hoł­
dy składały dawnym jej bogom i jej boha­
terskiemu duchowi. Były to czasy popu­
larności wojowniczego Venizelosa, tego 
spadkobiercy w prostej łmji (ciągle we­
dług prasy burżuazyjnej) pajwiększych fi­
lozofów, statystów, mędrców i polityków 
greckich — a cały naród helleński przed­
stawiany był we Francji niby dalszy ciąg 
homerowskiej epoki. Greków kochało się 
wówczas tak, jak Rosjan na początku 
wielkiej wojny, kiedy tak blisko byli... Ber­
lina. Gdy Turcy i Bułgarzy po długiem za­

bawianiu się w cetno licho, stanęli po stro­
nic państw centralnych—dostało się wtedy 
Turkom — tym dzikusom, tym azjatom, 
których dawno tizeba było wyrzucić z Eu­
ropy, tym muzułmanom, tym wrogom cy­
wilizacji chrześcijańskiej.

Dziś Turcy górą! Na jak długo — za­
leżeć to będzie między innemi od takich 
lub innych wywzajemnień się Anglji w 
sprawie Niemiec, ale zato Grecy tym ra­
zem dowiedzieli się trochę prawdy o sobie, 
jak to, że dla Francji Grecja jest zawsze 
krajem Iliady a'e za to jej obecne dzieci, 
nic nie mają wsr>ólnego z bohaterami Ho­
mera. Pan Stefan Lausanne w „Matmie” 
rozbija legenę o Turku złym a okrutavm! 
I dzięki chwilowej potrzebie politycznej

zdobywa, się na oświadczenie, że zbrodme 
tradycyjne imputowane Turkom, są zwy­
czajnym politycznym kawałem. Cytuje 
bardzo ciekawy raport generała francuskie­
go Baumana z czasów wojny bałkańskiej z 
r. 1912. a mianowicie: „Masakry są uprze- 
dnib starannie przygotowane ze wszelkie- 
mi szczegółami i cudownie zainscenizowa- 
ne przez same „ofiary”, które to robią, by 
przekonać Europę, że Turcja jest dziką i 
niepoprawną i w stanie ciągłej anarchji. 
Przedewszystkiem należy oddziałać na 
imaginacię Europy, Trzeba w niej wzbu­
dzić jednogłośne potępienie i oburzenie".

Generał Bauman tylko nie pisze, że te 
. ofiary" były znów ofiarami greckich poli­
ty kierów imperialistycznych i europejskiej 
spółki.

A znowu zakonnica, siostra Joanna, 
oświadcza, że od lat 20-tu ani jedna z za­
konnic nie została pokrzywdzona przez 
Turków i nigdy nie miały powodów na nich 
się użalać i że bardziej były przez nich sza­
nowane aniżeli przez w idu chrześcijan!

Przypominacie sobie, towarzysze te 
opowiadania o „pogwałconych przez Tur­
ków zakonnicach”. A tymczasem niezależ­
ne głosy, jak świetnych pisarzy Pierre Lo- 
tiego i Farrere’a, generała Baumana, puł- 
aownika Foulona francuskiego komendanta 
żandarmów w Salonikach, tylko co wzmian­
kowanej siostry Joanny i t. d. — świadczą, 
jak w interesie wielkich politycznych in­
trygantów europejskich trzeba było utrzy­
mać te potworne o Turkach bajki.

Obecna zmiana sympatji w stosunku 
do Turków bynaj nniej nie przeszkodzi, że 
gdy' inny polityczny wiaterek tu wionie, to 
znów trzeba będzie bronić zagrożonego w 
Europie chrześcijaństwa, świątynią Ś-tei 
Zofji — i „pogwałconych zakonnic” przed 
dziką hordą zbrodniczych Turków.

W angielskiej zaś prasie — gwałt! 
Broń Boże, nie tyle o naftę, o panowanie 
Anglii nad cieśniną Dardanełską, ale o tę 
liedną Europę, o tych spokojnych bałkań- 
czvków tych dzisiejszych Greków, o- 
chrzczonvch imieniem Temistóklesów, Pla- , 
tonów, Eurypiłesów, Sokratesów a nawet 

lamerów. I jakże tu nie mieć zaufania 
do takich Greków!?

Każde państwo po swojemu musi obeł- 
giwać swoich wiernych poddanych.

A  rcbc.ta teraz pod tym względem nie- 
lada. Przepełnione są wszystkie dzienniki 
na obu półkulach rewizją traktatu w Se­
vres. kwestja oałkańską. Serbowie zaczy­
nają się kłócić, jak za dobrych dawnych 
czasów z Bułgarami, którzy chcą mieć do­
stęp do morza Egejskiego; lcwestja Tracji 
cdżvła: intryga niemiecka, angielska, fran­
cuska, bolszewicka i t  d., wszystko to znaj­
dziecie w polemikach francusko - angiel­
skich. ___

I gdy się szykuje może mały pożarek 
na Blizkim Wschodzie, a porządny pożar 
na Dalekim Wschodzie, — tego się to nie­
którzy obawiają — stary chytry Venizelos 
grozi nieszczęściem Europie — o ile odda 
Turkom, co im się należy, a więc Adrjano- 
pol i Konstantynopol. Sympatje ogółu są 
bezwzględnie po stronie Turcji. Ale nie 
one rozstrzygną o dalszym przebiegu spra­
wy, lecz takie lub inne kalkulacje finanso­
wo - polityczne zwłaszcza związane z kwe- 
stją niemiecką. To uzależnienie w tej 
chwili, wskutek zwycięstwa Turcji, polityki 
angielskiej,od Francji stworzy znów — jak 
tu przypuszczają — jakąś „nową orjenta- 
cję” ale tak to wszystko wygląda, że gło- 
w'a Turka znowu będzie poświęcona. Kwe­
stia tylko, czy on ją pod ten polityczny 
topór „podłoży” !

I gdy się otwiera ten nowy rozdział 
powojenny, panjPomcare jest atakowany 
z t strony całej lewicy społecznej, oraz kli­
ki starego Clemenceau, który znów  ̂ku 
przerażeniu swych przeciwników wybiera 
się do Ameryki, aby nauczać ją szacunku 
dla poronionego traktatu Wersalskiego a 
po drodze rozprawić się po swojemu z... 
przyjaciółmi.

Pan Tardieu, półofkjałny faktor pana 
Zlemenceau, wydrwiwa stale p. Poincare, 
mówiąc że wszystkie głupstwa Brianda 
ratyfikował obecny rząd. Krytykuje obec­
ność delegatów Francji na konferencji w 
Genui, w Hadze, oraz zachowanie się w 
sprawie moratorjum, które zostaje odrzu­
cone w języku łacińskim, a przyjęte we 
francuskim. A bilans tej polityki, -według 
słów Tardieu: ani przyjaźni, ani pieniędzy, 
ani incjatywy!

Wewnętrzna zaś polityka reakcyjna 
nie wystarcza jeszcze prawicy Bloku Naro­
dowego, ale za to zupełnie dość ma jej 
lewica. Tow, soc. deputowany Caussy 
zaproszony na obchód rocznicy' Marny W 
Meaux — tak odpowiedział publicznie bur­
mistrzowi p. Lugol:

„Składam hołd żołnierzom, którzy pa­
dli na polu bitwy, a zwłaszcza moim towa­
rzyszom broni 240-go pułku piechoty, któ­
rzy spoczywają w Burcy, ale nie mogę być 
na tej manifestacji, przeznaczonej, jak jej 
podobne, dla celów Agitacji klerykalnej i 
reakcyjnej, dla podniecania nienawiści i 
fermentu tworzącego grunt dla przyszłych 
wojen. Z drugiej strony uważam, że obie­
tnice dane tym, co padli w obronie kraju, 
niezzostały dotrzymane, że żaden wysiłek
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poważny i szczery nie był podjęty przez 
rząd, by zapewnić pokój, rozbrojenie i dać 
robotnikom lepszą Francję, którą im obie­
cano i dla której oni walczyli. Utrzymano 
armję liczną i kraj rujnującą, a cały cię­
żar nowych podatków spadł na klasę robo­
tniczą i średnią. Najtrudniej żyć robotni­
kom. I gdy synowie lob bracia zmarłych żoł­
nierzy otrzymują głodowe zarobki, to patro­
nat zbogacony w czasie wojny chce jeszcze 
zmniejszyć te zarobki i tak do żyda niewy­
starczające. A rząd nietyłko nie pr óbuje wy­
wrzeć presji na patronat, ale przeciwnie— 
dajearraję cło rozporządzenia wielkim przed- 
sjębiorcom. Znowu jak dawniej, polała się 
krew na polu straikowem w Ha wrze. I dla­
tego nie będę na manifestacji". Tow. Paul 
Fanre pisze, „że cala partja  przyklaskuje 
tow. Caussy i prawdzie, rzuconej w oczy 
p. PoiDcaremu".

Hieronimko.

Zblizka i zdaleka.
GABRJEL SEAILLES.

I znowu kładziemy wieniec nieśmier­
telników na mogile wielkiego przyjaciela.

Zmarły przed, kilku dniami w Barbizon 
pod Paryżem Gabrjei Seailles, emerytó— 
wany profesor filozofj i w paryskiej Sorbo­
nie, był wielkim znawcą sztuki, historji 
sztuki, etyki, historji filozofji. Odziedziczył 
katedrę po znakomitym filozofie i mora­
liście konserwatywnym, Paul Jonet. Nie 
odziedziczył po nim jego poglądów. Seail­
les był gorącym republikaninem, rodził się 
na  południu, tam staczał pierwsze swoje 
walki o republikę i wolność, tam też doj­
rzew ały jego społeczne i moralne poglądy. 
Pisał dzieła o wielkim rozgłosie, poświęco­
ne Leonardo da Vinci, słynnemu malarzo­
wi francuskiemu, Eugenjuszowi Carriere, 
W atteau, pisał o gen; uszu w sztuce. Na 
szerszą widownię, jak wielu rówieśników, 
pchnęła go tak zwana sprawa kapitana 
1 Dreyfusa. Obok Gabrjela Monod, obok 
Aularda, obok Ernesta Denis — znalazł 
sję i Gabryel Seailles, aby bronić prawa, 
moralności, godności i honoru republiki, ■ 
I odkąd się znalazł w  pierwszych szeregach 
walczących o ideal republikański—już sze­
regu nie opuścił. S tanął pod sztandarem 
Ligi Obrony Praw  Człowieka i Obywateda 
obok Franciszka de Pressensć obok sena­
tora Travieux, obok Ferdynanda Buis&o- 
na — od' lat dwudziestu pięciu pracował w 
zarządzie Ligi i umarł, jako jej wicepre­
zydent.

Jako mówca i moralista miał wielki 
wpływ w Sorbonie. Jego moralność była 
owiana szczerym i twórczym idealizmem. 
Idealizmem postępu i walki o wyższe szcze­
ble rozwoju ludzkości. Nie był nacjonali­
stą, był wielkim i ofiarnym patrjotą, kochał 
ojczyznę swoją, ojczyznę M ontaignea i 
Montesquieu, ojczyznę W oliera i W iktora 
Hugo Renana i Jauresa. Ale dla jenerała 
Bfculangera. dla frazesów Barresów. dla pał­
karzy i faszystów z orleanistycznej Action 
Franęaise — miał głębokie uczucie wsty­

du. Dla niego ideał był w przyszłości, w 
postępie, w demokracji, a  nie w tyle, w sie­
demnastym wieku. Grobowiec Napoleona 
był tylko grobowcem, a  nie źródłem na­
tchnienia i wskazaniem na przyszłość. Był 
wrogiem klerykalizmu i wojującego kościo­
ła. Dla mego szkoła, nauka, szkoła po­
wszechna, mogły być tylko i jedynie świec- 
kiemi. Polityka ostatnich lat, godzenie się 
z W atykanem, różne pomysły restauracyj­
ne i monanchistyczne w A ustrji i Bawarji, 
jnające tyle uznania u przeróżnych pusz­
czyków reakcji francuskiej, budziły w nim 
strach, wzgardę ł wstyd. W stydził się tych 
puszczyków, jako republikanin i jako czło­
wiek.

Nieraz wspominałem już tutaj, że my 
Polacy — mamy wobec niego specjalny 
dług wdzięczności. W  czasie, kiedy we 
Francji o  Polsce wolno było mówić tylko 
półgłosem, a już nigdy i w żadnej okazji 
mówić o niepodległej Polsce, kiedy Izwol- 
słri panoszył się we framcuskiem ministe- 
rjum  spraw  zagranicznych i z powodu każ­
dego artykułu, drukowanego w gazedb so­
cjalistycznej o Polsce (w duchu jej nie- 
przesdawnionych praw  do życia niepodle­
głego i suwerennego) i z powodu każdego 
odczytu w tym duchu, wypowiedzianego w 
tern czy owem duchowean środowisku fran­
cuski em „robił sceny" wysokim urzędni­
kom Rzeczypospolitej — Liga Obrony Praw 
Człowieka już w roku 1916 podjęła walkę 
o uznanie praw  Polski do niepodległości i 
heroldem tej idei stał się Gabiyel Seailles. 
W  łonie samej Ligi były protesty: „co czy­
nicie.  ̂ nieszczęśliwa, oburzycie Rosję na 
Francję (było to już po rozbiciu frontu ro­
syjskiego i po zajęciu Królestwa przez ar- 
m ję niemiecką). Rosja gotowa zerwać so­
jusz, wszak wiecie, jak silne sa Wpływy 
niemieckie w Petersburgu!" Zwyciężył a- 

; toli idealizm takich, jak Seailles republika­
nów. I Gabryel Seailles, siwowłosy trybun, 
zaczął objeżdżać Francję. Odżywały jak- 
gdyby czasy przyjaciół Adama Mickiewi­
cza T kiedy słyszałem Seailles, miałem 

: y/rażenie, że to przemawia Juliusz Michę- j 
let, że to odżyły dni majowe 1848 roku, kie- ; 
dy to lud Paryża szedł rozpędzać konsty­
tuantę pod hasłem walki czynnej o wy- 

i zwolenie Polski! Odczyty Seaillesa wycho­
dziły w broszurach i dziś Francuz wstydzi 

j dę. gdy m a pokazujemy egzemplarz z ro­
ku 1916 w którym tyle ustępów zostało 

1 przez cenzurę usuniętych. W szystkie miai- 
nowicie ustępy, w  których była mowa o 
niepodległości Polski, o jej ziednoczeniu 
pod sztandarem  własnym, narodowym,

Seailles wierzył, że ten sztandar bę­
dzie postępowy, demokratyczny, republi­
kański. Polak dla nufgo to był Adam Mic­
kiewicz! Polska, to ojczyzna Adama, Ko­

ści. Były chwile, kiedy wahał się. Były in­
ne, gdy — ustępował naciskowi wymowy 
a niekiedy i łez niewieścich. W tedy zgła­
szał w zarządzie Ligi Obrony Praw  Czło­
wieka protesty. Tak było na wiosnę r. b. 
w sprawie Małopolski Wschodniej. Uwa­
żał, że jego demokratyczne serce, że jego 
republikański umysł — nie mogą być tyl­
ko przy Polsce. Bronił Polski, gdy była 
uciskana, bronić musi wszystkich, co się na 
Polska skarżą. A ieżeli to nieprawda — 
pierwszy cofnie oskarżenie!

Przed rokiem na kongresie francuskiej 
Ligi O. P. C., gdy przedstawicielowi pol­
skie; świeżo podówczas zorganizowanej 
Ligi Obrony Praw  Człowieka i Obywatela— 
zgromadzenie czyniło owację, — on pierw­

szy zerwał się i podbiegł do owego delega­
ta, ściskał go i wołał: Niech żyje Polska — 
to chwila tryumfu dla pana., ale i dla ranie, 
razem  na tę chwilę tyle łat pracowaliśmy!

Kultura francuska, myśl francuska, 
światoburcza, światłonośna, nieśmirtelna 
myśl francuska przez śmierć tego znakomi­
tego republikanina, demokraty, radykała i 
wolnomyśliciela — ponosi wielką, olbrzy­
mią stratę! Uczucia nasze, myśl nasza sta­
je dzisiaj w niepoliczonych szeregach fran­
cuskich i międzynarodowych czcicieli Ga- 
biwela SeaillesM.

Umarł wielki przyjaciel wielkiej Pol­
ski Adama Mickiewicza!

Hekryk Bezmaski.

Obrady sejmowe.
Sesja czwarta, —  Posiedzenie 339.

Przy prawie pustej sali Izba w ciągu 
dwóch godzin załatw iła kilka spraw bie­
żących, m. in. uchwaliła ramową ustawę o 
budowie portu w Gdyni. Z posłów nikt 
prawie nie interesował się tem, co się od­
bywa. Na mównicy zjawiali się referenci, 
przemawiali raczej do stenografistek, ni­
żeli do posłów, pp. posłowie, bez szemra­
nia wstawali na znak, że godzą się na 
propozycje mówców, których nie słuchali; 
p. marszałek stwierdzał, że „stoi więk­
szość" i pędził dalej. A  na sali posłów 
było coraz mniej, w końcu posiedzenia 
zaledwie trzvdziestu-czterdziestu, gdyż so­
cjaliści, N. P. R. i „Wyzwolenie" opuścili 
posiedzenie, aby zdekompletować Izbę na 
wypadek, gdyby przyszło do głosowania 
nad wnioskiem, domagającym się posta­
wienia noweli do ustawy o ochronie loka­
torów. na przyszłe pdsiedzenie. Wobec 
zdekompletowanej Izby p. Jasiukowicz,

mu.
U staw ę przyjęło w drągiem  i trzeciem czyta-

który w  zastępstwie p. Suligowsloego miał
r™ na po-ponowić próbę przemycania now_„ t__

rządek dzienny, nie odważył się wystąpić 
ze swym wnioskiem. Na poniedziałkowem 
więc posiedzeniu również nie będzie mo­
wy o sprawach lokatorskich; będą nato­
miast omawiane sprawy skarbowe, prze­
niesione z wczorajszego porządku d ' 
nego.

Uchwalono następnie nowelę do ustawy dyscy­
plinarnej dla adwokatów w b, dzielnicy pruskiej, 
podnosząc kary  do 20 tvs. mk. za odmowę przyję­
cia wyboru na  członka rady  dyscyplinarnej.

SPRAW Y DROBNE.
N astępnie po referacie pos. Trzcińskiego  ra­

tyfikowano przystąpienie Polski do paryskiej kon­
wencji sanitarnej.

Dalej pos. W łodek  referow ał sprawę przedłu­
żenia term inu dla użytkowników na cudzych grun­
tach w woj. wschodnich, jedynie do 1 kw ietnia 
1923 r., jak  proponuje kom isja rolna.

Pos. Zalew ski domaga się przedłużenia term i­
nu do 31 października 1923 r.

Ustawę przyjęto  jednak w trzeciem czytaniu 
w brzmieniu komisji. W niosek Zalewskiego odrzu­
cono.

W edług porządku dziennego m iały przyjść pod 
obrady trzy  rządowe projekty  budżetowo - skarbo­
we, lecz referenta p. W einziehera nie było.

Tow. Diamond: Było umówione, że dziś nie 
będzie tej sprawy.

M arszalek: M yślałem, że dotyczy to tylko ko­
misji, a sabat jnż się skończył.

OSADNICTW O W O JSK O W E NA KRESACH.
Wobec tego przystąpiono do sprawozdania w  

sprawie osadnictw a wojskowego na K resach wscho­
dnich. Z 14 dużych rezolucji, które Sejm przy jął 
jednomyślnie, wymieniamy niektóre: Ilość ósadm -

''obkich Komuny fran­
cuskiej, to Polska W iktora Hugo i Ju l jus za 
Michy let i. Lrvncnnais. Rozczarował się* 
przychodzili do niego ze skargami na Pol­
skę tłumy Litwinów, Ukraińców, przycho­
dzili Żydzi. Nie chciał wierzyć, że mogą 
być obywatele polscy z Polski niezadowo­
leni, skarżący się na ucisk, na brak wolno­

KONWFNCTA O ŻEGLUDZE PO W IETRZN EJ.
Po odczytaniu interpelacji, pos. Tarnawski re ­

ferował sprawę ratyfikacji konwencji, u rządzają­
cej żeglugę powietrzną. Konwencja, k tórą podpisa­
ło 28 państw, m. :n. ustanaw ia międzynarodową 
komisję żeglugi napow ietrznej.

Toto. Hmisner proponuje rezolucje, w zywającą 
R/ a d  do zbadania, czy konwencja zabezpiecza do­
statecznie interesy handlowego lotnictwa polskie-

Ustawę ratyfikacyjną przyjęto w  drugiem i 
trzeciem czytaniu, a rezolucję uchwalono.

SPRAW Y SĄDOWNICZE.
Pos. M afakiewicz referow ał następnie nowelę 

o zmianie niektórych przepisów o postępowaniu 
sadewem w sprawach cywilnych w  b. zaborze ro­
syjskim, według której sady pokoju m aja rozwa­
żać sprawy m ajątkowe do 100 tys. mk. wzgl. do pół 
milfona.

ków wojskowvch ma być na rok bieżący i następ------------ r- . t -z . -ś,jc  ,
- w .-  ..    ł/ j v  u st ‘ vr*v uis-ŁąWjf *

ne przez G. U. Z ściśle określona — reszta ziemi 
« ia  być rozparcelow ana między miejscową ludność. 
Z 2 miliardowego k redytu  m ają bvć osadnikom 
a sygnowane w ciągu miesiąca kredyty  gotówkowe 
i m aterjał budowlany. A kcja  parcelacvjna na K re­
sach ma iść równolegle z akcją osadnictw a wojsko­
wego; osadnicy m ają praw o korzystać z bezpłatnej 
pomocy Państw a w budowie i otrzymaniu inw enta­
rza z demobilu wojskowego.

BUDOWA PORTU W GDYNI.
W  końcu pos. R asset i oferował ustawę ramo­

wą w sprawie budowy portu w Gdyni. Budowa ma 
być wykonywana stopniowo, corocznie m a się 
w stawiać do budżetu niezbędne na to  kredyty. Po­
trzeba n?in tego portu szczególnie wobec niechęci 
dla nas G dańska. Zresztą potrzeba go i z tego na­
wo du, że stary  gdański port nadrzeczny nie nadaje 
się do obsługiwania tak  wielkiego Państwa jak 
Polska. W arunki Gdyni da ją  nam możność* nio- 
znacznym kosztem do 50 railj. m arek złotych dojść 
do znośnego portu o głębokości 14. m., podczas, 
gdy w Gdańsku najw iększa głębokość wynosi 8 m.

Mówca proponuje również rezolucję o zacho­
waniu ciągłości w pracy.

Tow. Hausncr zgłasza rezolucję: W ryw a się 
Rząd. aby, nie poprzestając na robotach przedsię-

Hnmoreska.
Trrrr...
Pan Laxa-Samiec ujął słuchawkę apa­

ratu  telefonicznego. ,
— Halo, bt Laxa-Samiec; kto mówi?
— Halo, tu  Związek Ludowo - Narodo­

wy. Panic Samiec, jutro mamy wiec w 
Fyskowicach, a nie mamy kogo wysłać. 
Tiajkocińdci jedzie na wiec do Obłędowa. 
Ględzisz po ostatnim wiecu tak ochrypł, że 
prawie zaniemówił, a Bajdulski jak się urż­
nął przed tygodniem, tak leży do dziś dnia 
ululany. Cała nadzieja w Panu. Masz pan 
pociąg o 8 rano. Przyjedziesz pan do Py­
skowic na gpdzinę przed wiecem i możesz 
zajechać albo na plebanję do proboszcza, 
albo do miejscowego restauratora. To nasi 
bidzie. Wiec powinien się udać. Plakaty 
wiszą od tygodnia, a ksiądz proboszcz już 
od miesiąca i z ambony i prywatnie nawo­
łuje do gremialnego uczestnictwa, w czem 
mu i okoliczni księża gorliwie pomagają, O 
czem mówić nie będę pana pouczał. Sam 
to doskonale wiesz. Nasobacz pan co wle­
zie socjalistom, ivdom, wyzwoleńcom i pia- 
stowcom a D. U. P. N.-ików i mieszczan też 
nie żałować. Z Belwederem także nie pa­
tyczkuj się pan, a wymyśla j co się da i ile 
się da. Obawiać się niema czego, bo re­
staurator i rzeźnik miejscowy zorganizowa­
li wszystko, jak się patrzy i wszelka naj ­
mniejsza chociażby próba opozycji w zarod­
ku będzie tłumiona. A zatem, jedzie pan?

— No pojadę, ale...
— A właśnie. O najważr.iejszem za- ! 

pomniałem. Po wiecu urządź pan zbiórkę 
na fundusz wyborczy. Wiadomo chyba pa­
nu że z Uotą u nas krucho. Kupiectwo 
idzie z mieszczanami, z.iemiaństwo ma wę­
ża w kie-?cni. Liczymy więc tylko na zbiór­
ki i na Moskwę. Jak nam z Moskwy nic 
przvś!a trochę złota na walkę z pepeesem, 
t r  przepadliśmy z kretesem. Djabli nadali 
b n  monopol tytoniowy! Dziś dopieroifcio-

żemy należycie ocenić, co za kolosalne stra­
ty ponieśliśmy. No, ale trudno, stało się. 
A więc, jedzie pan napewno?

— No pojadę — odrzekł p. Laxa-Sa- 
iniec ociągając się — ale...

— A Jt co?
—  A  to, że chciałbym wiedzieć, co ja 

za to dostanę?
— Wiadomo: djeta dzienna, zwrot 

wszelkich kosztów i 40% zebranej kwoty.
— Jadę.
Rozmowa była skończona.

W śród licznych miast i miasteczek, 
rozrzuconych po rozlegych ziemiach pań­
stwa polskiego Pyskowice od dawien daw­
na cieszą się sławą ustaloną i zasłużoną. 
W prawdzie w Pyskowicach nie rezydował 
nigdy żaden król, ani książę udzielny. Nie 
posiadają wprawdzie Pyskowice ani zabyt­
ków historycznych, ani wyższej uczelni, ani 
wielkich zakładów przemysłowych, które- 
bv miasteczko to uczyniły głoś nem. Także 
żaden wielki mąż nie obrał sobie dotych­
czas Pyskowic za miejsce, w którem po raz 
pierwszy u irzał światło dzienne ani też ża­
den magnat polski nie założył w Pyskowi­
cach akademji dla tresowania niedźwiedzi, 
czem ongi szczyciły się Smarganie.

Jeśli jednak Pyskowice cieszyły się 
rozglrsem. to jedynie i wyłącznie zawdzię­
czając rabinowi - cudotwórcy, „cadykowi", 
htćrv od wielu lat w Pyskowicach rezydo­
wał.

Już przed lały do Pyskowic z najodle­
g le j s z y c h  zakątków Kongresówki ciągnęły 
pielgrzymki zwolenników pyskowickiegc ca- 
dvka i zawsze o każdej porze roku w Py­
skowicach można było naliczyć kilkuset fa­
n a ty c z n y c h  zwolenników wielkiego cudo- 
twórcv Po i jednoczeniu zaś wszystkich 
dzielnic Pobici liczba zwolenników urosła 
prawie w  t r ó jn a s ó b .  Do Pyskowic, jak do 
jakimś Mekki, ciągnęły już całe karawany 
pątników. Rosła sława rabina pyąkowic.kie- 
go rosła, jak zapewniali, jego bógpbojnrść 
-osła i ego majętność i razem z tem wszy-

stkiem, ale już zgoła nieproporcjonalnie do 
bogobojności rosła tusza sprawiedliwego 
męża. Urosła ona tale bardzo, że cudowna 
moc samego rabina nic na to poradzić nie 
mogła i za poradą lekarza „cadyk" udał 
się do badów.

I oto tego samego dnia, .kiedy p. Laxa- 
Samiec odebrał dyspozycję wyjazdu na 
wiec, dp Pyskowic nadeszła telegraficzna 
wiadomość o tem, że nazajutrz w południe 
pociągiem wychodzącym z W arszawy o 8 
rano przyjeżdża do Pyskowic wracający z 
zagranicy rebe.

Już od wczesnego ranka zbierały się 
tłumy wiernych, by godnie przyjąć wraca­
jącego z badów i uzdrowionego cadyka, 
Pizybyła nietyłko cała żydowska ludność 
Pyskowic, ale kto mógł ten z bliższych i 
dalszych okolic przyhył*dla wzięcia udzia­
łu w  niezwykłej uroczystości. Ciżba rosła 
z minuty na minutę, a na godzinę przed za­
powiedzi an em, podług rozkładu, przyjściem 
pociągu, dworzec pyskowicki, plac przed 
dworcem, a taicie sąsiednie ulice przedsta­
wiały jedno wielkie, czarne i rozkołysane 
morze głów.

Pociąg zbliżał się do Pyskowic.
Pan Laxa-Samiec sam jeden nudził 

się w przedziale. Ułożył już był sobie plan 
przemówienia, a teraz obliczał w myśli, ile 
mu też dzisiejszy „występ" przynieść mo­
że.

Pociąg minął ostatni przystanek przed 
Pyskowicami. Już widać zdaleka wieżę ko­
ścioła w Pyskowicach. Za chwile już i sta­
cję można będzie dojrzeć. Pan Laxa-Sa- 
miec wychylił głowę. Aha, już nawet wi­
dać... Ale co Jam takiego na stacji? J a ­
kieś tłumy... Czvżby... Czyżby Pyskowii 
ce miały mu zgotować tak gorące przyję­
cie?... Dlaczegożby n ie ? .. Jest przecież 
wysłannikiem jedynej prawdziwie narodo­
wej partji... T rzebi będzie już na dworcu 
palnąć orację — pomyślał delegat, wpatru­
jąc się w rozkołysaną falę głów ludzkich.

Pociąg podchodził do stacji i zwalniał 
biegu.

Pan Laxa-Samiec wciąż przypatryw ał 
się zebranej fta peronie masie hidźkiej. O- 

; kiem doświadczonego demagoga poznał, że 
I zebrany na peronie tłum, to nie bywalcy je­

go wieców. Pan Laxa-Samiec wytężył 
wzrok i prawda w całej swej grozie stanę­
ła mu przed oczami..

— Boże, ratuj — szepnął zbieląk-mi 
wargami i przeżegnał się.

Pan Laxa-Samiec zebrał całą odwagę 
i raz jeszcze wyjrzał przez okno. U jrzał 
tysiące wyciągniętych rąk, uzbrojonych w 
laski i parasole. Już go nawet dochodził 
groźny pomnik tłumu...

Nie namyślając się długo, delegat na 
wiec w Pyskowicach dał nurka pod ławkę 
i wstrzymując oddech, ułożył się spokoj­
nie.

Pociąg zatrzymał się.
Z trzaskiem rozwarły się drzwi wago­

nu i ciemna, krzykliwa — a jak się leżące­
mu pod ławą delegatowi wydało — dysząca 
zemstą fala Żydów wdarła się wewnątrz.

— Jeśli mnie znajdą, okrutnie zemsz­
czą się na mnie — myślał p. Laxa-Samiec 
i pot kroplisty zaperlił mu czoło.

Gwar, szura i bieganina trw ała ze 
dwie minuty, a pasażerowi pod ławką wy­
dawało się, że to wieki upływają.

W reszcie wszystko ucichło.
Lokomotywa, raz i drugi gwizdnęła * 

wagony pctoczyły się w dalszą drogę.
Delegat wylazł z pod ławki.
Do przedziału weszła wieśniaczka ob­

ładowana koszykami i bańkami z miśkiem*
— Ze tyz taki pan, a  pod ławką jadzie 

— zauważyła.
Pan Laxa-Samiec nic nie odpowiedział 

i wyirzał przez okno.
Na peronie już prawie nikogo nie było* 

Ostatni przybyli witać rabin* Żydzi opus2'
czali dworzec.

Endecki wiar w Pyskowica 
szedł do v k u lk u .

nie do*
’imiis-

w
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J?*Y ck w Gdvni, poczynił stud ja techniczne przez 
"Ojcowanie projektu i kosztorysów dla budowy 

innem miejscu do tego cela się nadającem. 
Co innego bowiem jest port w Gdyni w tycii 

^m ia rach , jakie są orojektowane, a co innego w 
^ y s r ło ś c i  port wielki, handlowy, który będzie 

• zaspakajać potrzeby wielomilionowego pań-
jakiem jest Polska.

, Pos. Rajca stawia rezolucję, mającą na celo 
"chronę Gdyni, jako miejsca kuracyjnego^

. Ustawę przvjęto w drugiem i trzeciem czyta- 
**• oraz uchwalono wszystkie zgłoszone rezolucje. 

Odesłano jeszcze do komisji kilka projektów 
jadowych, oraz nagłych wniosków, poczem wy- 
aaczono następu-; posiedzenie na poniedziałek o 

S°<h 4 po poi.

Hronika sejmowa.
SAMORZĄD GALICJI WSCHODNIEJ. 

Podkomisja, powołana do opracowania pro­
s t u  samorządu na pod-stawie projektu rządowe- 

i projektu p. Głąbińsldego, ukończyła swą pra-

Według art, 15 projektu podkomisji, w repre- 
f^ tac ji wojewódzkiej utworzone będą izby: ruska 
1 Powszechna.

Lwowski sejmik wojewódzki będzie liczył 100 
*-zW ków. sejmiki stanisławowski i tarnopolski po 

członków. przyc7etn w każdym sejmiku 50 proc. 
łtt*Jłdatów 'otrzym ają Ru sini. f

Amnestia dla przestępców politycznyoh naro- 
^®Wo4ci ruskiej będzie ogłoszona w osobnej usta* 

i uwzględni wszystkie przestępstwa polityczne 
1914 r. do ostatnich czasów.
W sprawie kolonizacji postanowiono, że ani 

*̂®ła samorządowe, ani pańrtwą nic mają prawa 
°ionizowjjaia wschodniej częóct Małopolski.

Według projektu podkomisji, przy minister- 
*9® oświecenia i wyznać utworzone będą dppar- 
bajenty do spraw oświaty ruskiej i Cerkwi tmic- 
’ej, w którech to departamentach będą czynni 

'Tłącznie RnsinL
SPRAWY SKARBOWE.

Komisja skatfcowo - budżetowa uchwaliła na 
"'Czorajszem posiedzeniu projekty ustaw o ośmie • 
^•centowej potyczce wewnętrznej dwtrwalutowej.
1 określeniu wartości złotego polskiego i o dal* 
®ie: emisji banknotów.

fcroni ia polityczna
^ z m y ś l n y  z a k a z  p i s m a  „ g o ł o s

R O S S I J T 1.
Pisma rosyjskiemu „Gołos Rossiji" 

''^ ‘dawanemu w Berlinie przez grupę ese-
f'W, odebrany został debit w Polsce. Do- 
Aosząc o tem „Gołos Rossiji" w artykule 
^stępnym, słusznie zarzuca władzom, któ- 

zarządzenie takie wydały, „bezmyśl­
ność, dochodzącą do granic kretynizmu po- 
’H’cznego". Bo czyż nie jest pospolitetn 
| ‘Upstwem zakaz rozpowszechniania w 
joisce pisma stronnictwa rosyjskiego anty- 
Mszewickiego, które w stosunku do Pol- 
K*i wykazuje najwięcej jeszcze bezstron­

ności, podczas, i*dy bez phzeszkód krążą 
Polsce reakcyjne i monarchistyczne 

J^istki rosyjskie, szerzące nienawiść do 
1 olski, reprezentujące opinje najbardziej 
M-ogich żywiołów emigracyjnych?

Domagamy się od p. ministra spraw 
Wewnętrznych uchylenia tego zarządzenia, 
■Crn promilu jacego Polskę i ośmieszającego

UMOWA HANDLOWA Z AUSTRJĄ.
Wczoraj podpisami została umowa handlowca 

helsko - austriacka. Ze strony Polski umowę pod­
pisał wice. min. Stra«burg«r. Rada ministrów bedr.is 
■'Mm rozpatrywała umowę, poczerń umowa zosta- 

złożona Sejmowi do ratyfikacji.

# GpN.- SIKORSKI W PARYŻU.
Francuski minister wojny Maginot wydał w 

^hartamentach ministerj om wojny śniadanie na 
^fcćć sz.eła sztabu gen. gen. dyw. Sikorskiego i po- 

Zamoyskiego. W przyjęciu uczestniczyli m. in. 
^trszałek Foch, generałowie Buat i Weygaird. 

Minister Maginot wręczył pułk. Kasorzyckie- 
lmtyź Kawalera Legji Honorowej.

TELEGRAMY.
Groźna sytuacja nad Bosforem .

*

Poseł włoski p. Tornassim, na audiencji w Be!- 
w d. 22 b. m., wręczył Naczelnikowi Paft- 

vr imieniu króla włoskiego wielką Wstęgę or- 
wrą 4w. Maurycego i Łazarza.

. W Natr-beiroie zmarł w dn. 14 b. m. 
onrad Drzeuńecki, wybitny filolog i pisarz, 

M or licznych podręczników gramatyki, pi- 
'Wni i rr-o tody ki języka polskiego.

W ojna zastała go we Francji, gdzie 
^zostaw ał do jesieni ub. roku. 
w W  ciągu roku ubiegłego był profesorem 
^olnej Wszechnicy Polskiej.

Zmarły w młodych latach był działa- 
k m  socjalistycznym, a do końca życia 

Junpatykiem P. P. S.
C ześć  .Teóo nam ieoil

&nia 27 b. tn, t.j. w środą odbędzie
się zbiórka uliczna i w lokalach 
Zamkniętych na Zakład Wyclio- 
^awczy „N asz Dom‘ w Pruszkowie.

S. J erm u low icz  &
t(k .  e u iw e r s  (ą r a f . ?>'« is s e r i
 ̂ 'W iu. Chor. skóry, wener. płciowe, (niemoc). 

e r .  S toentgana, *.*tr*or»vola ,
fwayert*. Od 1—2 i 5—7. Panie 12—1.

Szkolna 8. teief. 
iOS-58. S .a g y s t ,  

i s o e r a )  w e  W ro-

TURCY GOTOW I DO OFENSYWY. 
Londyn, 23 września. — (P. A. T.). 

Wied. B. K. Biuro Reutera donosi z Kons­
tantynopola, że wojska kemalistyczne zo­
stały zgrupowane około Isrnidu, dokąd uda 
się Kenial Pasza. Zdaje się, że kemaliści 
ruszą najpierw  na Konstantynopol, a dopie-^ 
ro potem na Czanak,

Londyn, 23 września. — (P. A. T ) . 
Biuro Reutera donosi z Konstantynopola. 
Ogólnie sądzą tutaj, że kemaliści, o ile nie 
otrzym ają od rządów ąljanckich gwarancji, 
że kwcstja Tracji będzie uregulowana na 
korzyść Turcji, zdecydują się kontynuować 
swój pochód zwycięski na Konstantynopol. 
0  ile w ciągu 48 godzin nie nastąpi oświad­
czenie rządów alianckich uwzględniające 
pretensje tureckie, położenie stanie się bar­
dzo poważne.
DYKTATURA MUSTAFY KEMALA.

Londyn, 23 września. (A. W .). — Kon­
stantynopolitański sprawozdawca „Asso­
ciated - Presse" donosi, że Zgromadzenie 
narodowe w Angorze olbrzymią większo­
ścią ogłosiło dyktaturę M ustafa Kemala i 
upoważniło go do kontynuowania wojny 
aż do chwili wypełnienia w pakcie nacjo­
nalistycznym wystawionych warunków.

BLOKADA KONSTANTYNOPOLA. 
Nowy Jork, 23 września. — (P. A. T.).

Wied. B. K. Korespondent „Associated 
Press'1 donosi, że komunikacja między Kon­
stantynopolem a morzem M armara oraz 
wysepkami na morzu M armara a Dardane- 
lami jest zamknięta. Okręty angielskie mia­
ły zagrozić ostrzeliwaniem każdego okrętu, 
któryby chciał przepłynąć morze lub cie­
śniny.

POSIŁKI ANGIELSKIE NA BLISKI 
WSCHÓD.

Londyn, 23 września. — (P. A. T.). 
Drugi ba tal jon pułku grenadjerów odjeżdża 
dziś na Bliski Wschód. Dalsze bataljony są 
w pogotowiu. Prawdopodobnie wysłane bę­
dą także dwa torpedowce na Morze Śród­
ziemne.

. — Ctaegdiaj wiecac-rem odbyło się posiedaeme
gabm e'u fo.idy&iklogo. na tefórem amawSfflto spra­
wę -rozmi ń ̂ //wenafl wojsk, w oeiui obrony cieśnin 
monskołi.

GRECY NIE TRACĄ NADZIEI.
Berlin, 23 września. — (P. A. T.). W e­

dług urzędowego komunikatu z Aten, rząd 
poczvnil zarządzenia w sprawie organizacji 
i wzmocru mia armji greckiej w Tracji. P ra ­
sa podnosi, że G recja musi dać dowód, że 
zdolna jest sama bronić Tracji.

Stanowisko mocarstw w kwestji 
wschodniej.

UZGODNIENIE STANOW ISKA 
SPRZYMIERZONYCH.

Paryż, 23 września. (PAT). Havas. 
Drugi dzień konferencji paryskiej dopro­
wadził do zbliżenia stanowiska Francji i 
Włoch z jednej strony, a Anglji z drugiej. 
Prawdopocjobnem jest, że konferencja za­
kończy się dzisiaj.

— Potocate ®d;ut sprawę ca ipĉ iiedBeaciu Kady 
Mttois-hrów z róteowańs, odbytych a Curacarean i 
Sforzą w śpiewie wysiaiDca do, Tu-rfców aaproare- 

na felsriersłiciję, -klóro «n® ustejliiś warśwfci -po­
koju na BKsSdm Wiadjfldaae.

PROGRAM LLOYD GEORGE’A.
Londyn, 23 września. — (P. A. T.).

Wied. B. K. Lloyd George przedstawił 
dziennikarzom położenie na wschodzie za- 
znaczaią? że Dardanelc i Bosfor powinny 
bvć oddane pod ochronę Ligi Narodów.

KOMUNIKAT REUTERA.
Londyn, 23 września. •— (P. A. T.).

Komunikat Biura Reutera donosi: Pomimo 
wszelkich środków, zarządzonych w celu 
cbrony cieśnin, rząd angielski nie dąży w 
żadnym razie do sprowokowania rozpoczę­
cia kroków nieprzyjacielskich. Do wojny 
może doiść tylko w tym wypadku, jeżeliby 
kemaliści zaatakowali strefę neutralną. W o­
bec tego klucz do dalszego rozwoju wypad- j Rosja, Turcja, Ukraina i G ruzja będą pod­
ków znajduje się w rękach Kemala Paszy, j trzymywały ten punkt widzenia nawet wte-

sprawie wysłania wojska dla ochrony Kon­
stantynopola i T racji przyjęto do wiadomo­
ści. Gabinet przyszodł do przekonania, że 
Jugoslawja musiałaby otrzymać jako re­
kompensatę przeprowadzenie rozbrojenia 
W ęgier i Bułgarji, przewidzianego w trak­
tacie pokojowym. W  razie odmownego sta­
nowiska rządu angielskiego, w  stosunku do 
tej propozycji jugosłowiańskiej, Jugosła­
wia zażądałaby strategicznych poprawek 
na granicy bułgarskiej i węgierskiej.
RZĄD SOW IECKI RZECZNIKIEM -IN­
TERESÓW PAŃSTW  CZARNOMOR­

SKICH.
Londyn, 23 września. (P. A. T.). Ha­

vas. — W depeszy iskrowej z. Moskwy rząd 
sowiecki oświadcza, że nie zgadza się na 
otwarcie cieśnin dla okrętów wojennych 
wszystkich państw, jak również na kontro­
lę Anglji w cieśninach bez zgody państw, 
posiadających żywotne interesy nad mo­
rzem Czamem. Rząd sowiecki nie uzna 
żadnego regime’u w cieśninach, nawet u- 
stalonego już de facto, jednakże bez poro­
zumienia się z Rosją. Depesza sowiecka 
podkreśla, że traktat rosyjsko - turecki, 
zawarty w Moskwie 1921 r., przyznaje pra­
wo ustalenia ostatecznego międzynarodo­
wego statutu dla cieśnin, jedynie pań­
stwom sąsiada jącym z morzem Czarnem.

Anglia —- wedug Reutera — nie poszukuje 
żadnych dla siebie korzyści i nie uprawia 
żadnej pcłityJu oAsbisiej. Jej najbliższy 
interes leży w istotnej neutralizacji cieśnin* 
i w całkowitem zabezpieczeniu wolnej że­
glugi dla wszystkich flag.
CENA POMOCY JUGOSŁOW IAŃSKIEJ 

DLA AN GLJI.
Paryż, 23 września. — (P. A. T.). „Ma­

lin ’ donosi z Belgradu, że zebrał się tam 
gabinet w cei-i obradowania nad kwestją 
wschodnią. Prośbę rządu angielskiego w

dy, gdyby punkt widzenia przeciwny był 
poparty przewagą zbrojnych sił lądowych 
i morskich.

— W  Atenach odkryty został spisek, 
m ający na celu obalenie obecnego ustroju 
państwowego Grecji.

— Grecfeie kola w JŁayEW-s, utrzymujsee sto. 
su’ Id z Venizetosem, nie .wiercą w Jego powrót 
do Władzy do cbwf.ii iwwycJi wyborów. Z obec­
nym pa nUnmenltem V«n::afios nie ziecycłuje się 
pracować.

Z L i g i  N a r o d ó w .
SPRAW A NIESTAŁYCH CZŁONKÓW 

RADY LIGI.
Genewa, 23 września. (PAT). Komisja 

pierwsza (prawno-konst.) na. posiedzeniu 
czwarticowem rozważała uchwałę Rady 
Ligi w sprawie powiększenia liczby człon­
ków niestałych Rady do 6-ciu oraz pro­
jekt chiński, dotyczący reglamentacji wy­
borów członków niestałych. Na wniosek 
Askenazego komisja postanawia, poddać 
pod głosowanie uchwałę Rady Ligi, po­
czerń uchwała ta przechodzi znaczną więk­
szością głosów. Do podkomisji dla rozwa­
żenia wniosku chińskiego zostali wybrani: 
Scialoja (prezes), Alvarez fCłrfli), Aske- 
nazy, Barthelemy (Francja), Fortoui (Ve­
nezuela), La Pointę (Kanada), Struycken 
(Holandja), Rollin (Beigja), W argtsegze 
(Chiny), i 2tahle (Danja).
PLENARNE POSIEDZENIE ZGROMA­

DZENIA L IG I .
Genewa, 23 września. (PAT). Na dzi- 

siejszem plenamem posiedzeniu Zgroma­
dzenia Ligi Narodów referent pierwszej 
komisji Strugcken (Holandja) vryłuszczył 
powody, dla których odłożono wniosek 
kanadyjski o zmianę art. 10 paktu. Cho-

dek, gdyby jedno z państw Ligi Narodów 
zostało zaatakowane. Kanada propono­
wała początkowo, aby punkt ten całkowi­
cie wykreślić. Później jednak zapropono­
wała tylko kilka uzupełnień do tego arty­
kułu. FieSfing wnosił o uzupełnienie ar­
tykułu w tym kierunku, że nie można zmu­
sić żadnego kraju bez zgody jego parla­
mentu do chwycenia za broń i wówczas, 
gdyby chodziło o obronę państwa, należą­
cego Ligi. Ta ostatnia zmiana została 
przyjęta.

Następny punkt porządku dziennego, 
który referował Zahlen dotyczył rejestra­
cji i publikacji układów międzynarodo­
wych. Przyjęta w tej sprawie rezolucja 
stwierdza, że rejestrac ja  i publikacja u- 
kładów międzynarodowych przez Ligę zy­
skuje wśród mocarstw coraz większe u- 
znanie. Następne posiedzenie Zgromadze­
nia w poniedziałek.
UCHWAŁY K O M ISJI ROZBROJENIA.

Genewa, 23 września, (PAT.) Trzecia 
komisja (rozbrojeń) ukończyła dziś swe 
prace, przyjm ując jednogłośnie kilka 
zmian w raporcie lorda Roberta Cecila, 
oraz cały szereg rezolucji. Pierwsza re-

plenarnemu Zgromadzenia Ligi- Siódma 
rezolucja pólępa przyjęcie postanowień 
konwencji waszyngtońskich, skierowanych 
przeciwko używaniu gazów trujących, ło­
dzi podwodnych i torpedowaniu okrętów 
handlowych. 11-ta poleca zwołanie mię. 
dzynarodowej konferencji, w celu? rozsze­
rzenia postanowień waszyngtońskich, do­
tyczących rozbrojenia, na w sz y s tk ie  pań­
stwa, 12-ta rezolucja doradza komisji mie­
szanej , aby do swego projektu dołączyła 
projekt rozbroj eńia na morzu i powietrzu, 
13-ta — przedstawia Radzie Ligi Narodów 
projekt ogólnego, gwarancyjnego układu 
pokojowego, 14-ta stwierdza, że ogólny 
gwarancyjny układ pokojowy nie wyklu­
cza odrębnych układów, 15-ta przyjmuj* 
wniosek Jouvenel'a, dotyczący połączenia 
problemu odszkodowań z kw estją długów 
sojuszniczych.

DYSKUSJA W SPRAWIE WSCHODNIEJ.
Genewa, 23 września, (P. A. T.), — W dalszym 

ciągu dyskusji, która się tocryła w komisji szóstej 
w sprawie wschodniej, Hannotaux (Francja) przy­
łączył się do wywodów del. angielskiego Fishera. 
I.iga Narodów nie powinna teraz wkraczać w spra­
wy wschodnie, albowiem przebieg toczących się 
rokowań mógłby być zakłócony. Interesowane rzą­
dy muszą najpierw między sobą się porozumieć. 
Rada powinna jednak informować się o przebiegu 
rokowań aby ewentualnie móc się wdać w tę spra­
wę. Del wioski, Inrperiali, popiera wniosek angiel­
ski Del. bułgarski oświadcza, że zgadza się z 
wszelkiemi zarządzeniami, które będą utrzymane 
w ramach tego co jest ̂ praktycznie możliwe i osią­
galne. Następnie delegat grecki, dr. Stroit, oświad­
czył, że stanowisko delegacji greckiej jest specjal­
nie drażliwe. Mówca zapewnił, że Grecy nie sprze­
ciwiają się ewentualnemu pośrednictwu Ligi Na­
rodów, gdyby toczące się obecnie rokowania nie 
miały doprowadzić do skutku. Delegat angielski 
Fis hor zabiera ponownie głos i oświadcza, że mię­
dzy jego rezolucją a wnioskami Nansena, i stano­
wiskiem Cecila niema istotnych różnic. Proponuje 
utworzenie komitetu redakcyjnego, któryby ustalił 
tekst ostateczny. Nansen oświadcza, iż zgadza się 
z propozycją Fishera. Pozatem jest zdania, te  ko- 
niecznem jest natychmiastowe wstrzymanie kroków 
nieprzyjacielskich i Rada Ligi Narodów musi zwró­
cić uwagę na tę sprawę.

Do komitetu redakcyjnego wybrano p.p. Han- 
nota-ux. Fishera, Ishi'ego, Imperiali’ego, Nansena i 
Cecila.

Rłif MliiiHwitilii
Bruksela, 23 września. — (P. A. T.),-

W edług donieńcnia „Agenee Relge" gabi­
net przyjął do wiadomości układ, zawarlv 
pomiędzy rząd *,n belgijskim i Niemcami w 
sprawie 6-miesiecznych bonów skarbowych.
POSIEDZENIE K O M ISJI ODSZKODO- 

. WAŃ.
Paryż, 23 września.— (P. A. T.). „Jour­

nal des Debais“ donosi, iż  komisja odszko­
dowań odbyła wczoraj posiedzenie, na któ-
rem obradowała nad ostatniemi rokowania­
mi belgijsko - niemieckiemi.

IM tz sS m MpK
Praga, 23 września.— (P. A. T.). „Try­

buna donosi, że na wczorajszem posiedze­
niu rady ministrów , postanowiono zgłosić 
dymisję obecnego rządu.

laitl? wili i  Lwswi?
Lwów, 23 wrzcśrda. — (P. A. T.), Dziś 

wieczorem o godz. 20 i 21 nastąpiły znowu 
wybuchy m ateriałów eksplodujących w do­
mach ruskich. Przy ul. Czarnieckiego w 
siedzibie stowarzyszenia ukraińskiego i dru­
karni towarzystwa im. Szewczenki, nastą­
pił wybuch w klatce schodowej. Skutłuem 
wybuchu zostały uszkodzone ściany i wypa­
dły szyby z okien.

W  bursie ukraińskiej przy ul. Supiń- 
4uego w niiiszkaniu dozorcy, o godz. 21, 
nastąpił również wybuch, śledztwo w toku. 
Wvpadkov/ z ludźmi nie było.

— Były róntehsr Franelón Btnsjilloa wyjeefet
wessorcj dc Tua-ojl aby spniŁać się  z Mustsią Ke-
Tnatem Pasca. ,

— W Rzymie obiegają pagaM, Jakoby Isu-
dyttiEl Gaspcri prosit peip'ieaa o jwotaicota go < 
cfljcrwiazków 2 powodu zdrowia. Wjąnśe-
iriwnce Jako powód, wlrowSR. Jestf jakoby tjiScu pro. 
tekstem dla rkryeks rfidwścy zdań ntóędajr papie 
żerti a jego •'Mw-nymi wsp r̂aoomTmlfcjean.
v — Jak denoszą z Mr^iowy, Jmybyl tam fnasi- 
mjiifci senator i brarm jitra m&asfc Ltoou H entet 
wraw ze s.woiim sekretarzem. Na dworcu powiiał 
senatora H em cfą  sok-retarz kcwKiisairjaŁu .spua-r

VnŜ «.

dzi tu o ariydcuł, zapewniający członkom zolucja uchwała, że plan rozbrojenia ma 
Ligi Narodów wzajemna nomoc na wyma- być przedłożony następnemu posiedzeniu- i Nridadem Gę'., i WołMa

Ks'azki nadesłane.
Zdzisifan R.hHky „Podstawy ktiKtny w e . 

dow ef;. N ak i f .G e i . ,  l Wolffa.
SJ«r« Poezje. Nakładem Gobetńneia

i  WoJffa.
Jórot Pujyitt. ..Pc, drodze*. Poeaje. (I89f„ 

1931). Nskladeni Gcfb. i Woiffs.

Józef WerzbeJd Księga Sorwfó''
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długoletni pracownik kolei Warsz Wiedeńskiej, zm arł dn. 23 września 1922 r.,

przeżywszy lat 63.
Wyprowadzenie zwłok z m ieszkania przy u!- Hożej Nr. 28 nastąpi we wtorek d. 26 

b. m. o gedz. 1 po rot. na cm entarz powązkowski, o czem zawiadamia krewnych, przrjaciół, 
kolegów i z ajomvch s i o s t r a .

S E Z O N  
jesienny i zimowy 1923
Gotowe P a l t a  -  r a t g l a n y

✓ Garnitury 
F u t r a

poleca w  W ie lk im  W y b o rz e  M a g a z y n  
G a ra © ro b y  M ę s k ie j

3. faichmin i
Warszawa, Marszałkowska 38, tel.185-88
Z tis m ig ra  M s t ó  t e a  i Korty
Dostawy dla Inst. Rząd., K om un, Koop. i t. d. 
H U 3T. BETłkL.
P. P. Przyjezdnym zamówienia wykonywa 

s ię  w przeciąga ż4-ch gadzin.

Kitch rebolsiczj.
m  i f t i u

PLAKATY PRZEDWYBORCZE.
W generalnym sekretariacie P. P. S., 

Warszawa, ul. Warecka 7} są do nabycia 
plakaty przedwyborcze po 20 mk. za sztu­
kę następującej treści:

„Polska Partja Socjalistyczna. Jeśli 
cboesz dowiedzieć się: jak dotąd pracowali 
socjaliści dla robotników i robotnic, dla 
włościan i włościanek; jakie są ich dążenia 
i co chcą na przyszłość dla ludu uczynić i 
dlaczego przy wyborach powinniście głoso­
wać na Nr. 2, t. j. na kandydatów P. P. S., 
przyjdź na Wielki Wiec Przewyborczy P.
P. S., który odbędzie się dnia   w...., o
godz.... Przemawiać będą tow. tow  Ko­
mitet P. P. S.“.

Jak widać z przytoczonej powyżej 
treści, plakaty mogą mieć zastosowanie dla 
każdógo wiecu przedwyborczego, organizo­
wanego przez P. P. S. Pożądanem jest, aby 
poszczegi^.e Komitety P. P. S. nabywały 
w większych ilościach plakaty, przez co za­
oszczędzą niepotrzebnych kosztów przy 
drukowaniu własnych ogłoszeń.

Egzekutywa Okr. Kom. R<*b. FPS. nimiejaajMn 
wEywa sekretarzy komitetów d r in k o w y c h  oraz 
poszczególnych towarzrazy, którzy wzdęli bloczki 
300 markowe na furadiusz wyborczy o wnoszona© 
zebranych sum do kasy O. K, K. oraz « kranie no­
wych Moczków.

OKR. Warsaawa-Podmiejska wzywa wszystki© 
komitety dżtotaiccwe do naiychmisastowego wpła­
can a  do kasy OKR. WaraeawwFodimiejdką (Wa­
recka nr. 7) między 5—7 wieczór ca  ręce dyżur­
nego towarzysza wazysfflae posiadane pieniądze, 
zebrane na Puadnsd iWybo razy, bec poBOStaiwiiamiia 
praewedzianych 25% zebranych sum na cele żutej- 
aoowe wyborcze.

OKR. Warszawa-Podmiejska fcomiuaiikuje, iż w 
óeiu porozumiewartfe się z komitetami dzieinico- 
wyuii i poaacBfgótnynań towarzyszami ustanowiono 
dyżury stoi© od 5 do 7 wieczór oadzóerjnre. prócz 
niedziel i świąt, w lokalu ,,Robotnika" przy u l  
Wareakfej nr. 7. Dyżurują: w pcmedidalki tow. 
Jan Pantóewicz i Tadeusz Rurim'nafai, w© wtorki 
— Sxaepac. Taff. W środy — Stenasloiw Dąbrów.

sfcć, w czwartki — Zygmunt Pasak.tewka i  Edward 
Rej, w piątki — Sfeniiidscw Seazepantefc, w  soboty 
— Roman K ęa d a . ,

Uptrasza się taradfety dzźóltaSaawe o zwracanie 
się w sprawach partyjnych i  'Wyborczych <to wyżej 
Wymjenioezycfe dyżacnych tewaszyscy.

Dwtoinifa P®wiSle. W pomiedaaallefe dn. 25 bm.
© godz. 7 w tokiata dteadnaieyi, Sofesc 08, odbęcfeiie 
eię ipssiedaeiniiie tamitefcu. '

Dziolnipa Y/^ła-Ozysże. ,W posrśadlKiilok r.'in. 
25 h. m. o  godz. 6 -w lofanki dsietoiqy, Vvolaksn 44, 
odibęćtoile s e  posiedzenie kanritetu datotócciwega, 
Obsz © godz. 7 ogótae sabrianae czkok&w daSeinfcy.

Daieteńca Pras&a. W panledztelek dn. 25 hm. 
© godaśraie 7-©j w Sctolu datelmcy, ©nutowa 29, 
odbędiaie się  posiedzenie tom ifeta. dzkdiałlc&wego.

Dzielnica pewaaik'iw.ka. W  panitodafetek dn. 
25 t>. m. e> gbte. 7 w Iofeaihi dstetawy, Otocwwa 
30 m. 16. odbędato aię poEaedasnis koimćiteto daiteL 
BŁCOiwego.

T ranw afte-a erg. PPS. W  poKtaltzMdk! cEn. 05 
b. m. o godż. 7 -w tolaaitt OKR., Aj!. Jtarozoitanąllde 
6, odbędzie się  posiedzenie ta n a te ta .

Na Fundusz Wyborczy 0KR. PPS. Warszawa- 
PodTnacj.ka wpłać®.: tow. tow. W'i centy Nowa­
kowski risk. i 000. Jan. Lipihmd nsk. 1006 Witold 
Komltowóca, Radyynvim mlc. 1000 Ignacy Wśndew- 
sfct, Radizyimfitt mk. 2000, Hipolit Wiase, Radzymin 
mk. 2006, te m ite t dzieła. Skiemdewiee mk 10,000.

Pokwitowanie. Za mieodpciwtirdiniie zachowanie 
się  Etiożcno na fondnasa wyborczy im  .ręce tow.. Kol 
■wEtetóegio mk. 6,OCX).

Zarząd robotniczego zc«po|,j śpirwnesego ko-
mtualkufre. że prace cbóru już- Się roapcczięy. żv , 
cza'cys h 'należeć do zespchi prośmy o1 zgłaszana© 
się ‘W® wtorki i piątki o godz. 7 i  pół.

Ifil h
Związek zawodewy Tioz^n.ćw Domowych. 

Deirś o  goda. 2 pip. odtoędcsie się ogólne zabranie 
dozorców domiowych w lokalu wiasfwim (iLeazmo 
48). Ttewtarayaie i  Towarayedd! Stawcie sńę licz. 
n te  i  pusnfefcwataie.

Za,powiedź strajku asystentów w  wyż.zych 
uczclttia<-h. ^

Dtznenmilk iAitlowy dnwoęj, iż  w e Lwowie od- 
byV> s 'ę  zeibranie asystentów z  wszystkich wyż­
szych zakładów ren tow ych  na fctórean jednesną-iś!.. 
ni© uichiwiatóto przystejpx do strajku, o ił® projóM 
rzatiowy redtutki^ący doti'chczasow© pobory ł. zw. 
m ’todaayc-h asystentów prawie do potowy, rseuzy- 

! w-iMe aortanże wipBowar’aomy w  życ'«. Akcja sitrej- 
! towia projeiktowaina jest na w ielką skalę, gdyż ma 

objąć ucrsettóe w cealsj Polsce.
OdiB!«wa legat+fRi-ji <Vld”ialu Związku prana

i  wojewodę lwowskiego, W swoimi czasie ma skutek 
ibteiipefaicji1 Zaraądtu Głównego Zw, Spożywcnego. 
jsk  również i  Komfsjl Oembrateei KI. Zwt Z .w. w 
sprawie zamiytema poszczególnych od«Ma'ów 
awiiąztków przea w&idiae admórnistracyjn© w Mafia. 
pótece, Mimdsterjunt spraw wewnętrznych wyko- 
s»wało o totoik - do pcssaase^ótaych wojewodów, w 
którym rrJęrhy itnFemii jest powvenMrraa: .jM© jeSt 
oetem Mcncsterfum Fnom'ente Inib ransBczeipiriniie 
ruchu zasmdhwego w 5«teeJ dztelracy w warunki 
gorsze niż w dirmnfej” Zdiaweiteiby srę że to wy­
starczy. a  yednrlk m*:trmo wyraźnego okólniki w*y 
jawodia Iwswstó mi© ■zgadza eię n a  zaleg.cJizowanSe 
od.dzffitu związku espożwccsege. O iie wwjewcćizfe

ton eyirtofaiB m3e wystercza lub go n ie roacnite, 
powimieu się  zwrócić do óliriraaterjiKii spraw  wa- 
■wnętranytSi po wyjaśaneoie.

Strajk stolarzy wybuchł w  iirnri© ...śkswa" w 
Wadowicach z powoda OKtrauoeua żądań, zajętych 
taan' 8 robotoiikew Q podwyżkę płac. .Wzywa się 
stolarzy, to y  w  ©ranfe to! .pracy ni© przyjmowali.

/S tra jk  st“laray we Lwowie. Z powodu; stoafau 
rohiotelków stoJarstócJi w© Lwowie, uależy omrjjać 
Lwów, aż dp ufeMkawa’a  a to p  stm jtew ej.

^Strajk w tartaku W 0 % » ji wfeśc. Rubfmatoiaa. 
Wzywa się roboto-ków itartscznyeli. to y  tam  pBM

uiile przyj mowali.

Raozaość metalowcy! Z powodu; akcji cemii- 
to w ej w firm ie ,jBrpci Bsfcup-kkh'' w Kolomyji, 
meta'tewcy, mie podójni.ujdie pracy aż do odwolarafia.

Strajk garbarzy wyohudi? w Stryju, w  fabryce 
Betgena .i Aptolgriima. Omiijjać Strjii.

i Strajk iS'b®tBikówi stolarskich ttiwa w  Stryju 
o<i‘ 7 ib. ta. Robo,Lnicy atoteaoy, ornjflć Stryj aż 
do c.chvoteirea.

Esperanityści w  Reinbertewie. Slarankan gtaej- 
scowych eapersmtyatów z febr. ,rPo©isk“ urcądaoraa 
zos>'ta4a m sla w ysttw a esporaocika w  dniu 18 i 19 
b, <m. pedraas zebramdą Oddziału Związku Meta­
lowców, a nazajutrz wygłoszony cdcżyit o Esperan­
cie i  zorganizowana gni'pa dla wspólnej .Bauild..

;Ł3aa^«KJwMsraff*a*ffisw*Bi

f i i i i ś i !  i i i n i  i M n
Warszawa, ni. ¥/spólrta 17. TeL 229-70.

Nr. 33.

Jtotecamy wydSnw.niiobŵ r własne i  w większej 
ilości maibyto:

Czapiński K. ,poseł aa  Sejn1. Bankructwo boL 
saeratMmn. Sftr, 100. Mk. 500.

— Ozy socjaiiiśar mogą waiteuć ranem z ko- 
aamifteini.? Kweeftja międzynarodówki i ,.jedne­
go f;wctTi“ prdetaajfete. Ste. 4®. iMr. 250.

— Dokąd k ie r prowradać Pcisitę? (Mowy sefj- 
mowie, wyg-ioszon® w d e lu d e  toiśŁytucyjmeg). Sfcr. 
84. (Mk. 400.

Czerwony Sztandar. AKtam t a  uczesaniu pa- 
mSięci' Roleifewa Czerwimtoikiego. S tr. 32. 'Mk. 250.

Hutnife j .  ż e to n y  dzwon. Poezje. Sir. 104. 
Wydani® zwykle mik. 500, na welins.© unik. G00.

Młot Fr. Worek Juriiasafira:, cayli rzecz o Me- 
ryfealiżmie. Praerohi! i  lusuipałnia Z. Klomenaie- 
wtŁca. ,VVyd. III. Sto. 100. Mk. 500.

Ordynacja wyborcza do Sejmu i Senatu, n . 
efewełona na posiodzesaiu Sejmu Ustavsiodawozcgo 
w do. 28 ifcpoa 19E-2 r., z» wstępem posła .Vaeczy- 
e"s)wa Niodpialkowskrego. S ir. 90. Mk. 450,

pamięci Wilhelma Feldmana. Ksiiąito zM«- 
rowa. Sto. 206. 3 pedóbissay i  Isiasymile. Mk. 960.

Próchnik A. Durt-rlcai-ja. tofciuBEtowska, z 
wyipprrni ‘BDŻa£af«« 'Liiuanowsiktogal. Sfr. 160. 
lMSt. 480.

—  Dzieje cMapcdw w  Pcteoe. S tr. 70. Mk.
3C9.

Sinclair II. Dżyim Higgins, psseklad1 d,r. F. 
Nossijg. Str. 381. Mk. 960.

W««*cki Cz, W  ianaę tazjtoa1! Krótki) rys dzie­
jów inkwizycji pawasBechraei. WydL IX, porwiękazo- 
ae. Sto. 99. Mk. 500.

(Wyszedł z d ru ta  i  jest <to totoyeła w  ,,Księ­
gam i Rube.to:c2jej“ Nr. 4—5  ^Myśii Widliicy". Ce­
na mik. 200.

G ł o s ?  n y t e l n i t i t

0  poprawi: bytu konfraktouryck pracowników pań-
slwowych.

Dzięki zabiegom organizacji pracowniczych, 
min. skarbu zgodziło się udzielić funkcjonarjuszoaa 
państwowym zaliczek w wysokości 2-miessięcznej 
pensji dla samotnych i 3-miesięcznej — dla ocar- 
czonych rodziną.

Uczyniono to w zrozumieniu, że przy obecnych 
niesłychanie niskich pensjach pracowników pań­
stwowych zaliczka stała się nieodzowną konieczno­
ścią. Niestety, wyłączono od tego najbardziej u- 
poślodzeoe kategorje pracowników: kontraktowych
1 djetarjuszy, Wywołując wśród nich ogromne roz­
goryczenie.

Pracownicy ci, rozproszeni po różnych resor­
tach ministerialnych, nie mając własnej organiza­
cji, należeli do innych związków pracowniczych, 
jak S. U. P. Te ostatnie nie chciały, czy też nie 
potrafiły obronić ich postulatów.

Nie wydaje się nam, aby Rząd, czyniąc obec­
nie kroki w celu poprawy bytu pracowników pań­
stwowych, chciał popełnić tak rażącą niesprawie­
dliwość i rzeczywiście odmówił pomocy pracowni­
kom kontraktowym.

Pracownik kontraktowy.
aaBSflEaSWWra---..;;

?!Ci« r c s so lir z :
N*ttan.via giełdy warszawskiej.

Dnrtay Si. Z te i". 8000—8200-B025. 
Mariki łióecn. 5,90—570.
Ijomayu 2G,3<«—36 256-36^00 . ' 
Baryż 6L2—622—620.
Sawe^oat^i 1,600.

ZwlSni IsEiloliiK) Sław. Sjjfiiisltzjtl
W o lsk a  4 4 .

TELEFONY: 130-31 Zarząd. 77-50 Wydział handlo­
wy. 82-97 Wydział instrukt., sp.-wych. i wydawn. 

77-53 Sekreiarjat i magazyny.

Posiadamy na sk ładzie:
Mąkę pszenną i żytnią, kaszę jęczm ienną, pę­

czak, gryczaną, krakowską, jaglaną i mannę.
Artykuły kołonjalne ja k : — kaw ę cykorje- 

herbatę, luzen i paczkowaną, kakao, pieprz, jak 
również mydło łojowe, farbka, krochmal, z a p a ł k i  
i t .  P.

Przyjmujemy zamówienia na wagonowe Ilości 
mąki pszennej i żytniej, soli, węgla górnośląskie­
go i ziemniaków.

Towary winny byc zamawiane na parę dni 
przed wyczerpaniem się zasobu w sklepie Stowa­
rzyszenia. •

Przypominamy o obowiązku wpłacenia udzia­
łów.

Kronika.
CIĄGNIENIE MIL JONO WK I.

We wczoraj szem ciągnieniu mil jonów- 
ki wylosowany został Nr.

1.463.103.
Numer pewyższf sprzedany został dc- 

5 października w Oddziale Urzędu Poży­
czek Państwowych, przy ul. Nowy. Świat 
70 w Warszawie. V

STAN POGODY
(według (Państw. Insfy,.utu Meteorologicznego)

Tomiperatirra najwyższa wynosiila wczoraj *
WatosBawi© 128°, najriżssa 7,9° C. m  (M aspoe**  
mjwyiżHza 16°. najniższa 8° C.

Prawdopodobny przeb'«g pogody w  dain  oar 
sie^Eyun: Zcchm.mwe.Hie z rr  ©nu©, unsiautawefl*1
wiaitoy przeważnie pótoccuOwzacłt-dEie, dość dhto 
daio.

Zn<‘patrywaaie W-rszawy w chich. Wyda. Z*-
opafrywosua nviasta. ‘korzystając z  pomocy 
prayaląipił do swalćaaata dacżjssay ohtoba porae* 
■wypisefeanie zoaosatóejs^jit-h olaści' chtoba po ©ajaoifc- 
stsycii ceuaih. Chiab ten wypictany z  otrzyatip 
■waaej za pośredmikrtw-om Min. skarbu żytniej m tP  
70c(;--w©j spraedarwaiHy jęsl w 88 pusnlktaih miadt* 
j»o irsk. 259 — za 1 kilngram pcinnj w-igi, wtekW 
,gdy 'w hiandJiu apetafecyjnyun cena chteba docfeudiP 
do mik. 360 — przy wadze zaawycaaj niościstoi 
JeiTnnk poar Trio tajkiej różnicy w cente rapctB^- 
brrwianKie na chfeb miej-tki ni© awipiksma się, 
psaeeiwtóe altoirśe: ludność nadal aopofcnge 
w  dhteb w  sklep 'toch1 i przepłaca go spftkuiaulet®-  ̂
W p’ywa n a  te  niewątpliwie i to, i i  cłikab Wydi' a
ZaopatryTwiginśa jest ciem iiejszy, oo ni© pomaiejs 
j«g© wortaści odżywczej. Kaleiy dodać, ie  ntąto 
caaniniejęaa pochodzą z plonów w Kongresów®* * 
pray tyan ssvnryan 70%-vryim praeumul© jest 
nitepsa; niż mąka wielkcc-cfeks. V/ każdyrobę*^ 
rasie nabywanie ciitoba 'tii© ze sklepów m .e jsn t^  
pppiara apekiu&cję chiubową, utrudniając walkę 
nią.

Ostatnie dni wysławy V kamienicy B&ryrakó1'-
■Wytdawia w kamienicy B a ry tó w  (IRyakeft: S ta re j  
MŁaEĆDa 32), otwartą jesS corizieiusie, bez, WTĘlP*̂  
aa oiedańelle i  święta, od godziny 10-ej ran© ^
8 ej wiratoram bas przerwy obiadowej. Z loottoeS!' 
b. mieśiąoa ta n te n ic a  Baryczków zamyka awe 
woje dita pubłicrao&i.

Poselstw® szwajcarskie tom m itaj© , liż z dJEt,t" 
20 b. ta. zostało, przemiesi on® na id. Smoiną a r . 3®*

W Y P A D K I.
Katastrofa k^U-jow-a. Wczoraj re ro  ofkote * £

4-ej "Ja stacji finaia Tsiubukia Ćaji Wiirsaawa-Dj 
" Sta, zadreysuatap pooląg towanawy nr. 962.

raoevcs *
nabnanfe' wody. Tymczusean ze afeacji 
nytasedJ pociąg osobowy, idący od Sosnowca 
914 i  proca .ncczieito ika Stacji Rod« Tnhtbska jjl  
sbs* ma stację wpusacacxy, niiimo ste.jnceigo 
piooiągił telwismowiego. M'-iayiaista pco sjgu •(».>>
we®> ni© móg' zdate wkteżeć stojącego na tej 
mej K .jl ■poefeigu. gdjla tuż przed sfc-cją jeeed
ntóboJci liujfl, po fciórego preejśbu doipiero 
dostana1!© wrdzieć cafe stację. W ostatniej y*-®!? 
■chiwflli, 'miasayniista paiym wysiękiem atinial 
nić bieg pociągu, byA© joź jednak aapóżuo i 
Sfclpite zdienzenr'©. Parowółz pociągu 
wini! si© W‘ ziemito dość gtębota. Dwa
esabow© ii 7 towarowych zoistate zgtatortar.yi®
Rufflwry u  wacyRlkich wago ów pociągu omAo*'
zostały abiiSe 'i wiagoray stoły si© z© sobą 
3 oscihy zostały zaJb'ta. 18 rastnych. Afe
wypediku zjechiatly wfedze policyjne z  G-anwA1̂  
oeieiin pTOepmcłwaiifeeaia dcxiyxlyania.

Zamach aainObójcry -w sądzie. Na pt-co ^
Saństóch nr. 5 w gjmocświi sątłu ape tecyy iego ,, 
czaaie tccaących Się rocpiraw faJtrwwr
fcówek, jedlna a oskarżonych. (KSipcwiEdiajiaoa
m śc i SF-letBia Aureija Sękowska, w cswsto â rj». 
ppótarahoca, eacaęfe aiinte ąpoamować. wobec r‘jji 
go dsespen^dto wiyprowadeicmo do putafu 
g ’ego do saB roapraiw. Tam Sętawiska nnfejw -
Ika "pastylek saMmictowycih w cete
Pcgotowte prae-ivioeto dsesroeralikę d©
Jesus. Sętowi-fca skom/sa została na 8 
w,' eatonia. a  po aastosowsaniu azaineKijB — 
amesiące.

PIĄTA L-OTERJA PAŃSTWOWA. 
Główniejsze wygrane:

(Oaberaasty dzień ciąguii©aśai)
Mk. 300.009 nr. 7i20ftł.
Mk. 290,000 irar. 6M10.
Mk. 40,000 nr. 89478.
Mk. 25,000 nury: 8500, 9859, 19734, 31392, 

91S4S.

ZtW zenie sasndyhndu s trauDwafem.
iDbbr&j przed domie® nr. 79 snntwihófi <śY 
sir. 1BS5 zderzył się z e/toktrorwotat®! i tej: f  y y
śk)‘ . Samochód prowad&ćł azoteir, F ra  ca**Ąe- -'-“ j  OO'
recki z Józefowa. Skutkaeim Bd©raemte
tłucMony "w prrewą oegę pwnowKik isaatera, 
sfetw Krasaeiwski (Ctarnfetowaka 1AB). 
i  eitekjtrmwćz iekikio uszta-dawn©. -

Pr*y pcacv. żSułeitio-: Stamfetew
•woźmina (iWaiLców 13). w easań© pracy w * * . 96. 
prac-wciziuwyan Frajm i#a pnzy ul. Tw rtaej 
a t a a ł  «© sJ'ieki«ra w ' leswą rękę. Pogcttowte 
wkeil© Pt7jee:e«fe:ago do sgpitola Dsiesfetka

Sprostowanie. W  zwifezta a notatka o
la  pamaiesacBoina w nismiere© 20 JR<4>oiti 
porwaniu 10-letniefl Lffi ftL. otozjTOjujetny, ^
pujaicw sproidowanię: MaSa Li® była. p k  8 6 
w io, wywiezaoTia e  iWarsaawy do Równa 
erwa rodaouą m atkę ip. Aurełję M. z dnnw  
nntor (w ncitHiif© poda) ’o nazwiLsko 
li®  zamaesztóweła prziy maik®, w fdj 
miieszkamL’j  . Gdy przyszedł nakaz cdi t
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Sydu. Okręgowego iWansMwtskfegiO' 'wydania 
diau,. s:snpeii_jlir)’tam«. m  (Wtatraawja, ,p. 
M. prost a p. HYłtpkowtslcwg..^ j>-te> sąsna- 

'*)> e  tójsrwwncjię wwfcuer; wLada poiicytjnycfe ró- 
1V3e*skk£i, P. PiffięfcowBfc: n.śe iby# •bsdainy praos 
’’"tertoe poMcyjne, paiJ M. a-ni tai jej' aBOBtaaeniei 

nname n ie (byty i  ni© s%

Teatr f muzyka
Opera. 1>k8 o góda. 3 .po po?, po cenach zmd~ 

*®5dh „Hafe". Wjeanotriem .jPca Twai'dto’Ski”'. 
Teatr R'sma*tośe>. Dtóó .Kobieto bea sjk&B/- 
T«a.tr I*°lski. Dziś „jD jaw 1".

Teapr im. Beyns’awdfeif-g®. DsSS o goda. 9%
p j  po!. p« eonach aoilioniytah ..IŁdHJWtL® paBfe to -  
cłiamśanjiWwcEftreim „Gicibeta,*.

Teatr Mały. Dań ..tfjm CasKBotwy",
Teatr Redut*. ..TrrgeidjBi EumeHeBBi1* iRiTBJjbwm. 
Tea,tr NOw«&ri, >J>/ś „iKń&faw-a tewga"1".
Teatr K«rae«łjji. DziM .jN>»w®eotf’»*. łiotaaf .̂ 
Te*tr N»wy. Dniś osisuKnie pissedbtawileme 

„OStattodiBOn ©go AdjctareT
Teatr Poymecliay. DzT-ś Wiiieowr Jwanomi f*Hst 

j śn i i' tańca.
Z Fiih«rin<wiji. Pilhainmietnija; «!wćera an «  J»- 

1 diwoje w praysKłą aćedzńetę fc-gw ęc4dW*«nć9ia). 
; W  dsiiitui tym- odbędą siłę dwa kenw rty : w poftudn'© 
i o ©oda. 12-ei dauiy będaae poraneSk; fał cssci Ma.

aferiti: a  -uid^a Vtm ortiiasitay iKłfeamwwinzmty pod 
«Ły»idoqfą p. Oaanińfflfcjeęjo, otram p. Axtems Dobo- 
soa. fcóry odśpiewa ssereg asjsl oipanewytcSi i pie- 
śnf Moir&Ł-fSGfcii; ipo potodffitn asś o  Jpda. 3.ej od- 
ibędiriie s 'p  pierwszy kdnoert ayąffifcaioaoy. Pm . 
gium -wypełmą, dlziek BeetQuavena, w tej UScsbLe 
piiąjta svctnfctaj*. Offtóestrą dysygatwajfi ibędai© p. 
Emil M!y®«rałri'.

POKWITOWANIA. 
Na O n tr . Fundnsi Wyb°re*y P. P . S.

KSetnoBs Kafcifcteili ink. 10,000. Jau Ntwłdfltói, 
Dąibwwws mk. 200. A. Bnitawafca. Qsootkbobu mk. 
1000. Sttenisitow Kińeaza jiafce ofiarowany % W.

O. mik. 2000. Ii. Boji mik. 500. Betóraiteninie m&, 
2ÓSO, Betzamiewiitłe mik. 2900. Żegsiwkio mik. 1000. 
Sr.. Sfejksytowsiki mk. 1GC0,

2e4>r»ne pocR'ug lliafcy składkowej Nr. 01088 
psoes tow. Wjaoeu'egt) Gctbrysia: Gabryś W-iaceBi- 
tyt mila. 300. Bui&owak; G»e.slaw mik. 300. Jan 
Botreto unik. 300. GiJlaawiabi mk. 100 A. Dyń. 
k a w k i mk. 200. F . 'Piotanwiefc mk. 300. Toan»«B 
'Unbwn^k mk. 200. Ob. Mieczysław iKiraje'.\-s(lB 
mk. 1000.

Na R°b'tni«zy Wydział Wyrhawania Dziecka.
To w. Rore ow a mik. 1500. Basijnj&twui'© m&. 

3000 ZefctaB® do puszki w Rctelu Euinqraj^ki'.im 
mk. S2Q0.

— —  iii ''i  'i'i 'i m a  lirrtTnnrr iiTnnTi T T T T T ^n T rin ^ iT in T i^^n T T iiiri^ rm rT r^ T T  B a*1—  , ■ m

Sjjsiące esib przekonało się, że najlańszp źródłem zatepa eizieżu męskid
je s t Df>m  Handlowy K V R C A N "  Długa 50, Pasaż Slmonsa sklep 4 5 .

Wyroby flesze z oa lepszych materfałów o najprzedaie szych dodatkach przy solidnym wykończeniu zadowoloią najwybredniejszych,
POLECAMY NA MIESIĄC WRZESIEŃ:

.D «  p of a l t a  j e s i e n n e »»

II
II
II
I I

II
»f
tt

ff

„ U l s t e r  H M „
. ■ R r l s t e l 4'9 9

„ V © Io u i* u
tt
t t

2 5 . 0 0 0 . -
3 2 . 0 0 0 . -
3 8 . 0 0 0 . -
4 5 . 0 0 0 . —
g e , o o o .

^ łsp /e jm ie  pros<m<f o p r z e k o n a n ie  si^« O lłe jfa s n ie  eio ku{ina n ie  e b o w ią z u je .

G A R N I T U R Y  IC A M G A U R M  p o  0 0 . 0 0 0 —
„  B O S T O N  G R A N A T  „  5 0 . 0 0 0 —
„  S E Z O N O W E  „  5 0 . 0 0 0 . -

ICUKTMII na wacie „ 1 3 ,5 0 0 —
na fu tr s .©  „ 6 0 ,0 0 0 —

UW A61! Ceity h u rto w e w  sp r z e d a ż y  dałgtśjjznej*
t t

K R A W I E C  M Ę S K I

H E R H A H  U P S Z Y C
W ie rz b o w a  5 (Plac Teatralny). > l e le f o s t  8 r< 4 8 .
po powrocie z z a g ra n ic y  p o le c a  n a  sezon jesienny i zimowy wielki wybór wy-

kwintnych materjałów angielskich oraz futer. ■
Uwaga: Krój i fason wykonywa specjalista wiedeński pod kierunkiem właściciela. |

U 8B S G S ! H A  R A T Y !
NeitanfeJ ! najkorrystniej tylko ^ m

T w a rd a  2 0  £°"JLS'„\ry ^ ą s k ś e ,  D am sk ie  i
h K , <r& a (a kże przyjmuje się obstalunki z  wła- 

I L i i S B © S 3 i 2 0 s l 8 3 j  snych i pswierzonych m aterjaićw . —

D r .  Z o S ja  R o s f c k o w s U a
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. C h ło d n a  Ms 2 5 , te­

lefon 99-29, od 3—5.

Skopykrwi,
moczu i t. p. 

n a  s y f i l i s ,  t r y p e r  i in n o

ar.tsis.m 8-raw Uaskitii
C h m ie ln a  5 4  wprost dworca od 
8 i pó! do 7w. i pól w niedziele do 2

Dr, J. Zalewski
lek. as. szpit. św. Łazarza. Choro­
by skórne I wener. Rnalizy krwi. 
Targowa, osiem dziesiąt cztery. 

Tel. 77-83. 5—7. panie 4—5.

Di*. I. KULEJKOW sIu
Choi. wener. i skór. Z ło ta  5 0 . 
Tel. 121-30. Przyjmuje od 4—8 w.

W ażne dla Piekarń!
Jftst do sprzedania w dobrym stanie v»ór. ( fu rg o n )  do 
fozwożenia pieczywa. Wiadomość: Wolska 44. Z.R.S.S. Wy- 
óział Handlowy II p. tel. 77 50 w godz. 9 -15 . Obejrzeć 

można tamże.

W y g o d n i © !  K a  ra » ty !
Wszelką g a r d e r o b ą  m ę s k ą ,  d a m s k ą ,  fu tr* a  oraz k o n ­
f e k c j ą .  Wykoriywujemy rówr ież obstalunki podług osietnich 
modeli. Wielki wybór mal.rjafów łokciowych krajowych i za­

granicznych i j e d w a b i

!l*!ia: „Os^czisrJossśe • ̂ HT/r'wlp4
Dla urządn. państw, i robotn. miejskich specjalne ustępstwo

P a l t a  J e s ś e i O T S  
P a  i t s  z i E f l u w e

M a jw ięk ssy  w yb ór. IlajKiżsate cen y  
tylko

u W '.  M i e e z a l s k i ę g o
J P o l s i a 5 1 5 .

NA RATY?
t za gotówkę U b io ry  m ą s tc ie .  05; r y c i a  d K m s k ie  z naj­

lepszych materiałów krajowych i zagranicznych, oraz
Towary łokciowe

p o ie c a  n a  d o .jo id n y c h  w a r u n k a c h
Istniejąca od r. 1897 firma

F ł * a j l i © a i |  T a m k a  3 7 ,  m .  3 .
(dawniej na P rad .e).

1 5 ® *  N a  S i a t y
Na dogodnych warunkach i za gotówkę okrycia dam skie I ubiory 
•hęskie w wielkim wyborze najnowsza fasony. 2. własnych wyrobów

H. S  Z  C  Z  Y P  S 0  (S-to K r z y a k a  N r .  3 5
naprzeciw Szkolnej.

f s p *  H a  r a t y  -$® S
ssięcznie lub tygodniowo ubiory męsUia i okrycia 
mskśe. Magazyn ubiorów męskich i okryć dam-m aygA yii u u iy iu w  Iiiv,.mjv.n \ y ̂
•cich B. Bsćko, Etektorsiisa 45. Telefon 511-45.

N A  R A T Y T
^bnio i elegancko może się ubleraó w P r a ^ o w n i  U b io ró w  

h .^ s k tc i i  i Uannaj«i«C>
K t

J y  p y l
Okrycia damskie, kostjumy 

Ubiory m ęskie 
Brjj3'jna K a r m e l i c k a  17, m  6, 
iilHilliJa w bramie 1-e piętro 

O u iy  w y b ó r  { s s ie n n y c l i  
o b io r ó w .

i n
I

'  I r .  I N  I M  EJlSSZfll

usuwa krem „ M ł J K U N A "  
nie plami bielizny, posiada miły 
zapach J .  WEROCZY, Bednarska 
Mi 13. Apteka. Żądać wszędzie

Br. fiti- Mat IjlłTtet
b. l-szy asystent berneńsk. Uni- 
w ersyt kliniki. Choroby uszu. g ar­
dła i nosa. W iSeza 65 , tel. 12/-07 
do 10-ej rano i od 5 — 7 wiecz.

Chor. k o b ie c e  I a k u s x e r j a .  
C h ło d n a  S 2 , przyjęcia od 5—7.

Dr. J. Cbrenkrsatz b. ord. 
szpit.

S E Z O N  ZIMOWY
=  1 9 2 3  =

Ż u r n a l e  Fv1ód 
Formy ( Akademji j

Manekiny
francuskie, angielskie, amerykańskie i in­

ne poleca w największym wyborze 
N A J T A N I E J

lira g. gregaan
Karm elicka 11.

Prokurent N. Lipszyc.

a . iniM
Chor. w e n e r .  • s k ó r .  L.£&Z-
MO 4 7  od 12—3 i 7>/s—8 i pół w.

D r .  m e t ! .  A . R & s e m g a r t
Choroby kobiece i akuszerja 

O b e ź n a  li m. 4  do |(-e j rano 
i od 5—7 w. tel. 107-19.

Dr. F. rur lek. asvst.
  fifJIU szpit. św.
Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 1 - 3  i 5—7.

Dr. med. feldimsea

6r susi. S łiu im  Chor. skórne
wener., masaż, kosmet. lek. Or-( 
dynuje wyłącznie dla k o b i e t  

Od 5 — 7. łU "ucxa 31,

U  .
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b. st. ordyn. szpitala, chor. wene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc) 
Lecz. prom. koenlgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

JIM & LIZYSrr.
nokoki), plwocin, kalu ltd.

RrSkST’s  3-i ta. E. Pras
b, asyst, przy szpitalu Virchowa. 
Labor, przyj, od 9—7, krew do 11 

i od 2—6.

Dr. St. Oembsaki
Choroby skórne, wenerycz­

ne i moczopłciowo 
Nowy - Sw ia ł 30 ad S — 7.

Dl; Brams sLpgTb.
st. ord. szp., chor. wener., skór­
ne i płciowe. Do godz. 9*/j r., od 

1 2 -3  i 4 - 7 .  
K o w y -S w ia t  4 S , m» 13.

It. J. leseosets !b.leŁk,i“.p'
chor. wener. (bad. krwi wedl Was­
serm anna) I skóry Do 10 r. 15—7. 

Złota 34, tel. 102-54. -

Dr. F. Stiller

szycia zaszczycona najwyższęm! 
nagrodam i i honorowemi dyplo­
mami fl. Wiśniewskiej mistrzyni 
cechu W arszawskiego Niecała 12, 
telefon 72-04. Zapisy codziennie, 
patenty cechowe podmish zowskie 
mistrzowskie dające prawo otwie­
rać szkoły pracownie, kończącym 
posady, nieczasowym godziny 
wieczorowe. Podręcznik kroju 
obszernie opracowany dla sam ou­
ków nabywać można w szkole 
i księgarni Gebethnera Wolfa.
Pt) łt* f3tw obrączki Siubne, złote 

pierścionki Przyjmuje 
reparacje tanio, dobrze. Zegar 
mistrz Gutmacher, Smocza 21 
róg Dzielnej.

fetńtjf! z"”a ' a M , o 4 A________  lecamy gotowe palta,
kożuszki, bekiesze, burki, kurtki, 
garnitury, spodnie ceny fabrycz­
ne. Szyjemy z własnych i powie­
rzonych materjalów o 50 proc. 
taniej. Nicujemy palta, przerabia­
my futra. Wytwórnia Ubiorów 
Tięskich Sipowski i S-ka Chmiel­
na 49—II piętro.____________

BEKÎ SZ.̂  męska’ e,e9ancka na  barankach prawie no­
wa 93 tysiące mk . Regiari męski 
na barankach najmodniejszy 90 
tysięcy, sprzedam zaraz. Piękna 
64 (bez litery) m. 11. Handlarze 
wyłączeni.

jvenerV5zne- F2eżączke
  _ , leczy się w jaknajkrót-
szym czasie. Przyokopowa 4d—1 
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 pp. 
Dr. Rosental. Panie 2—4.

skórne I weneryczne. K ró ló w *  
6 k a  2 S a . T e le f .  32 -17 , do 10 

r. i od 4 —7 pp.

D r .  M .  l u c t s e n d i e r
b. lek. polikl. prof. Lessera. Chor. 
wener. I skórne (włosów) niemoc 
płciowa od 10—11 i 5— 7 (Panie 
11V* — 12‘/3). Królewska 27 m. 1, 

tel. 14-27.

z wykształceniem 
uniwersyteckim 

przyjmie dodatkową pracę w se- 
kretarjacie lubdz ia 'e  ośwatowym  
poważnej organizacji zawodowej 
Oferty sub .Nr. 3413” do adm i­
nistracji.

wać o miejscu po­
bytu lub zgonie LUDWIKA LE- 
CHfi (herbu Dołęga) lat 34. ra ­
czy łaskawie zgłosić się listow- 

| nie do adm inistracji Robotnika”
 1 pod .Zatroskana wygnanka żo-

Bnftfrtty artystyczne z fotagrafji na*. 
r y U lu l]  od 3000 mk. Zjedno­
czeni portreciści. Ziota 16.

• S o b o l ,  L eś/ro o  7 3 , r a 7 1. M  223 42.
OW/tGft; Na składzie wielki wybór materjalów angielsk. i krajowych.

\

I n^in^ln  zwierząt Elektoralna 
LsI łcBIS 18 (drugie podwórze),

f f i M M i n n v m o  w c I ,g a  3 c h  dni leczYuznana przez p o w a g i  
lekarskie iz»«0E»na „U Sańć P-s-a H e b d y 11, nie 

piaml bielizny, ma prz jemny zapach.
Ł la  kos-iS od świerzby I parcha

„ E K  W  O L - M E  fcłD A «
K s K t n z a r o ld y - r o ś l in n e  świeczki

„ H A T  E L I  N - H E B B A «  
T - w o  E .  K S B O S ł ^ a r s z a a a , ”

^ieK-ttoJFSŁiiS-SS. A S.

?»/... — 4-ta. 
i 8 7-36.

Telefony: 2^9-58,

Ms|«£VL Chlorek Ma3n"5’’R e s o I a k najtaniej 
sprzedaje Poznański, Marszałkow­
ska 72.

s y f i  jesienną od 35óu0 Be- 
nLl b klesze ‘ na wacie od 6C0 0. 

Garnitury od 21000. Sp dnie 
sztuczkowe od 7.50!l. Garnitury 
i pelta na zamówienia od 30*a)0 
rt. Baliszewski Piękna 29 (sklep).

MASZYNY ”“* r£
brocl .K a s p r- s y c k ie g a '* .  Nad­
szedł duży transport. Tanio—Hur­
towo — Detalicznie. Skład fab­
ryczny, Warszawa. Marszałkowska 
!53, tel. I '4-51. Zamawiać m >ż- 
na listownie. Warsztaty repara- 
cy jne—części. Oddziały: Kielce, 
Częstochowa.

U  ii! okrycia damskie je ­
sienne i zimowe w róż-

■ c" “"ilM itSM U SŁsl i8-6.lorach

ffBilH 3 g*sania na maszŷ acE,
22-26 .

i przepisywania Twarda

korony, mostki, reparacja w prze­
ciągu 2 godzin, wykonywa pun­
ktualnie, sum iennie, po cenach 
przystępnych. Laboratorjum zę­
bów sztucznych H. Ratuszniak, 
Leszno 35. Telefon 274-4S). Uwa­
ga: druga brama, drugie piętro, 
mieszkania 26.

Otiffii darli! Menn‘ 'mowe, w róż­
nych kolorachji gatunkach Mar­
szałkowska 58—6.
flbn ji.u  binokle, prezerwatywy
UriHillf, .Radium ", najlepsze
noże do golenia nadeszły. Naj­
taniej bo w podwórzu. Optyk
„flkst". Jerozolim ska 33 róg Mar­
szałkowskiej.

e są maszynistki jak 
również uczenice do 
fabryki bielizny. Pawia 38.

2 MLII meskie jesienne, m o­
dne po 40 tys. m k .

2 garnitury marynarkowe męskie 
po 35 tysięcy, palto na futrze, 
reglan, najm odniejsze—93 tysię­
cy. Sprzedam zaraz. Złota 34— 
20. Handlerze wyłączeni.
ń n j n z u z y t y ,  gazety, księgi 
r  jilu! kopjały. Książki' różne 
kupuję. Sienna 22 — 26, telefon
136-95.
Pij; Jjj jesienne reglanowe, gar­

nitury marynarkowe 
ostatnie fasony, najm odniejsze
desenie. Szycie garniturów z włas­
nych i powierzonych materjalów 
od 30 tys. nicowanie l przeróbki 
futer. Za gotówkę I na raty. 
Woyno, Zórawia 25, m. 3. Uwaga 
1-e piętru front.

I T T IU IE  Przyjmuję heblowa­
nie, rznięcie. Heb­

larka 25 cali. fowarowa 30.
trykotowe zimowe

i  i! n u l i różnych kolorach, swe­
try, reformy, dziecin ,e sukienki, 
bluzkc żakiety, męską bieliznę 
dr Jaegera  poleca po cenach 
fabrycznych Góraiski Chmielna 
56—io. 2 brama —parter.



8 „B fO  B O T M IK T ,  niedziela. 24 września 1922 r. f f r  261

lokal!
NIEODWOŁALNA konieczność zmusza nas do opuszczenia z zajmowane­

go dotychczas lokalu przy ul. Hożej 51. Właściciel domu potrzebuje 
naszego lokalu do swego użytku, zatem odmówił nam odnowienia kon­
traktu, wobec czego zmuszeni jesteśmy wszystkie towary i całko­
wite urządzenie sprzedać.

Nie posiadając na razie odpowiedniego dla nas Sokalu, do którego moglibyśmy się przeprowadzić, zmuszeni 
jesteśmy wyprzedać w jak najkrótszym czasip wszystkie towary wraz z urządzeniami biur i sklepu,

CZAS NAGM i dlatego wyprzedamy wszystkie tow ary  posiadane w sklepie po cenie kosztu, a bardzo wiele 
artykułów  po cenie niżej kosztu, nawet ze stratą.

Ż a d n e j ra c j ©nalsaet o fe r ty  n ie  o d rzu c im y!
Sprzedawać będziemy ty lko  za gotówkę, detalicznie i w większych partjach, wszystkim bez różnicy.

Ci k tó rz y  pospieszą pierwsi, skorzystają najwięcej.
P a n o w ie  O e fa S IŚ ls i! Zapraszamy do zwiedzeira posiadanych przez nas zapasów materja- 

łów ubraniowych, kostjumowych, bluzkowych, bieliźuianych i pościelowych. Znajdziecie 
niebywałą sposobność do nabycia pierwszorzędnej jakości towarów po cenach niebywale 
niskich, bo gdy wszystkie towary poszły w górę, to nasze towary, zakupione dawniej, 
posiadamy jeszcze po cenach znaczne niższych, niż gdzieindziej. Możua u nas kupić 
w małych lub większych partjach.

P O S IA D A M Y  N A S T Ę P U J Ą C E  T O W A R Y  D O  W Y P R Z E D A N IA :

Materjały na palta i ubranie męskie.
Materjały na kostjumy i palta damskie.
Materjały bluzkowe i na ubranka dziecinne.
Materjały biehźniane.
Materjały pościelowe.
Koce wełniane i pluszowe.
Galanterja męska, jak: koszule, kołnierzyki, krawaty, mankiety, spin­

ki spinacze, i rękawiczki.
Pończochy, skarpetki i pończochy dziecinne.
Swetry, wełniane szale, chusteczki i żamperki jedwabne.

Gotowe ubrania męskie w w ie lkim  wyborze, różnych deseniach
i we wszystkich wielkościach.

Jesienne I zimowe paita, bekiesze, kożuszki, kubraki na wacie
i burki.

Ubranko dziecinne i ubrania robocze.
Obuwia rnęskie, damskie i dziecinne.
Garnki żelazne, toporki, laski i łyżwy męskie amerykańskie.
Mydło toaletowe i do prania, pudry, pudełeczka do pudru i pasta 

do obuwia.
Piece amerykańskie żelazne do gotowania i  ogrzewania » wiełe in­

nych użytecznych artykułów.

R ó w n o c z e ś n ie  z wyprzedażą towarów mamy do dyspozycji po cenach nadzwyczajnie przystępnych całkowite i solidne urzą­
dzenia biur i sklepu, a mianowicie : amerykansKie biurko składane, cztery biurka, stoły z szufladami, stoły biurowe, fotele, krzesła, ma­
szyny do pisania, kasa ognlotrwa ła, amerykańskie maszyny do liczenia, szafki z szufladami do dokumentów, oszklone gablotki, kontuary, 
półki, oraz bardzo wiele innych przyrządów biurowych i do sklepu.

r S PE C JA LN A  O FE R TA !
S are icse ibsd ! 7-mio osobowy amerykański, 6-cio cylindrowy m arki „The Thomas 
Fleyer“  w ja knaj lepszym stanie, wygodny, bardzo mocnej konstrukcji, stalowo-alu- 
minjowy, specjalnie nadający się na złe drogi, wartości conajmniej 15.000.000.— [mk* 
do sprzedania za 6.500.000.-— mk.

W tfp«**:eciaż likwidacyjna rozpoczyna się w poniedziałek dnia 25 września r. b. tylko przy ulicy Hożej 51 i trwać będzie aż
do kompletnego wyprzedania wszystkich towarów.

\

M © nie może pezesiać, wszystko m u s i  być wyprzedane nie*
tyrlko p© ciebie kesssiaij choćby nawet i ze stratą.

Skład otwarty codziennie bez przerwy, od godziny 9-ej rano do godziny 7-ej*

PolskOrAmerykańske Tow. Handlowe.
Centrala:

ul. Hoża M  51,
tel. 306-30, 306-52.

IB E R T Y .
Oddział miejski:

COMPANY
ul. Moniuszki 4,

tel. 275-50.
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